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Rosyjski mi uiscer spraw- wewnętrznych 
okólnikiem zawiadomił pneralnych i zwykłyoh 
jubernatorów, że podczas k .ronacyi carskiej 
nie wolno ani osobom prywatnym, ani deputa­
cy m podawać żadnych zgoła petyoyj. Nato­
miast rząd z własnego popędu zamierzył podo­
bno okazać wiele łask, dc których należy ja­
koby uwzględnienie potrzeb rzymsko katoliclie 
ga Kościoła. Głoszą, że metropolita mohylew- 
ski i aroybiskup warszawski otrzymali polece­
nie przedstaw S rządowi spis owyoh potrzeb. — 
Co do ueputaoyj, to z rosyjckich gubernii, gdzie 
są ziemstwa. one wybiorą przedstawicieli wszy­
stkich stanów, a oprócz tego osobno pojadą 
marszałkowie szlachty, gubermalni i po w.ntowi 
i utworzą r.drąbną delegacyę. Z ziem polskich 
władza wyborze d_>pntacye włościańskie z ka­
żdej gubernii, od miast pojadą mianowani przez 
rząd burmistrze, a warotwa szlachecka z L i­
twy, W ołynia i Podola będzie reprezentowana 
przez mianowanych marszałków i wybranych 
przez gubernatorów ooyw atJi, zaś z Królestwa 
wybrani przez ogół następujący panowie: K. 
Branictu, Maciej Radziwiłł, Rembiel ń sk f  Do- 
tiecki. Zyg. Wielopolsai, Ostrowski, Wł. Ozet- 
■wertyń3hi, Pr. Górski, Aug. Zamoyski, Stef. 
Lubomirsai, Henr. Potocki, Tołłoczko, Piwni- 
oki, Glinka, Starzyński, Niem^jowalii, Wł. i M. 
Wielopolscy, Aug. Potocki i jeszcze kilka Ohób, 
je3zcze stanowczo niew ytranych, — razem trzy­
dziestu. Ogromne koezta pobytu w M oskwę 
podczao koronacji stanowią ważny wzgląd, 
który wpływa na wybór tej deputacyi.

We F ; ancy: zrobiono jeszcze jedną próbę 
tak  z wauej T;k 'm cen tiay i repu roli kańskieju, 
to znaczy skupienia wszystkich parlam entar­
nych obczow, sprzyjających teraźniejszej for­
mie rz<piu, dla obrony tej formy od zamachów 
bądź monaichiozuej prawi y, bądź rewolucyj­
nych żywiołów. Na uzeio nowego gabinc-u 
stanął członek republikań niego cen rum, pre­
zes ligi agrarnej, gorący zwolennik ceł pro- 
t kcyjnych, p. M eliie, a na kolegów^ swych 
powołał ludz’ mniej więcej zawodowych, bo 
głosi lista nowyuh członków gab:netu, że je ­
nerał b illot będzie ministrem wojny, admi­
rał Barbey obejmie tekę m arynarki, dyplo- 
m a’a Hanotaux stanie na czele spraw zagra­
niczny cii , a poważny ekonomista i prezes 
komisy, budżetowej, w której szczęśliwie zwal­
czał projekt podatków progresywnych, p. Go- 
chery obejmie tekę finansów. Taki skład ga­
binetu wek&zu,?, że przy tworzeniu nowego 
rządu kierowano się kilku zdrów cmi myślami; 
więc najpierw tą ,  że lepubhaa tak „uuo mo­
że byó obalont przez monarchistów, jak przez 
socyaliSLÓw, a zatem tych i tam tych tra  bą 
się jednakowo wystrzeg ó, pomnąc wmąs sło­
wa Thiersa, że ropuolika może byó tylko 
konseiwatywną, albo całkiem nie byó; dru­
gą żarową myślą było usunięcie z polityki dy- 
letantyzmu, który zawsze toruje drogę roz­
strojowi, oo się świetaie sprawdziło wiaśnia za 
rządów poprzedniego gabinetu, w którym che­
mik Berthclos był szefem dyplomacyi, autor 
wesołych fars Lockroy wprost z za kulis te­
atralnych poszedł na kierownika marynarki, 
pizim .slow iec G..v«ignac dz ia iż jł tekę woj­
ny i t. d ; trzecią myślą, dla Francyi b* dzo 
ważną, było dobrać takich ludzi, którzy wzbu­
dzaliby zaufane rządu rosyjskiego, iż nie 
będą pochopni do zbyt śmiałych eksperymen­
tów spcłacznyon, grożących zawsze, jesii nie 
zarysowaniem się całej budowli państwowej,

to prz,najm niej chwilową niezdolnością pań­
stwa do zewnętrznej akoyi.; w końcu miano 
w iJoczrie na względzie konieczność utrzy­
mania, harmonii między senatem a izbą depu­
towanych, aby przez to zgasły iskry rzucoueg > 
ńasła rewizyi konstytucyi w duchu demagu 
gicznym.

Trka próbę zmbicno i wyraz m jej jest 
gabinet Melinę’** Pomimo grożb radykalnych 
i socyalistycznych odważył się prezydent Faure 
pcws.rzymać Francyę na stromej pochyłości, 
po której stacza s-ę ku anarch ii; pod koła 
wozu państwowego podłożył hniruleo. Po­
wstaje ’eraz jedyne py tan ie , na jak dłu­
go to wystarczy? Próżną jest zabaw ią s ta ­
wiać horoskopy, więo wolimy wstecz się o- 
bejrzeć, a obaczyć, o ile to , oo zrobi Faure, 
zgadza się z życzeniem tłum ów , robiących 
politykę.

Przedewszystkiem przypomnieć trzeba, że 
na tern posiedzeniu izby deputowany ch, na któ- 
rem p. Bourgeris podał się do dym.syi z powo­
du wotum nieufności, otr~ymanego po raz czwar­
ty  w senacie, uchwalono znaczną większośuą 
głosow, że izba, jako instytucya pochodząca z 
powszechnych wyborów, siebie tylko uważa za 
ciało wyrokujące o rządzie, a senatowi wbrew 
kensty tucyi pra a tego odmawia. Zarzucono p. 
Bourgecis, że zdradził ideę , demokratyczną i 
burzliwymi oklai.kaini przyjęto oświadczenie, 
iż iż o a żąda rewizyi konstytucyi i będzie do 
niej dążyła z zamiarem zniesienia senatu. Zgo- 
Ume z takiem oświadczeniem, p. Faure powi­
nien był powierzyć ster państwowy ludziom z 
tego samego obozu, oO poprzedni gabinet. Uczy- 
m ł .n-ozoj, a więc jest z  izbą w n iezgodzf. 
Musiał b dy przystać na życzenie p. Meline’a, 
że w razie potrzeby wolno mu izbę rozwiązać. 
Nie jest to jednak zupełnie skuteczny środek, 
bo trzeba pamiętać, że poprzedni gabinet za­
skarbił sobie względy olbrzymich tłumów w y­
borców swoim projektem podatkowej reformy, 
po które i ludzie małoj zamożności nie składali­
by zaunych danin do państwowego skarbu, a 
pomimo tego zachowaliby cały wpływ na pań­
stwu. Przy wyborach wprawdzie sa ż fy  rząd 
rozporządza mnóstwem śiouków oddziaływania 
na wyborców, lecz we Francyi me mniejszymi 
środkami rozporządzają przeróżne syndykaty 
robotnicze i giełdy pracy, a wybujały materya- 
Lzm zaleca wszystkim więcej dbaó o własny 
inter es, jak  o państwowy. Równe i powszechne 
prawo wyborcza daje olbrzymią przewagę sza­
rej masie, która z natury rzeczy nie może tak 
rozumieć państwowego mteiesu, jak  rozumie 
własny. Zatem można przewidywać, że nowa 
izba będzie jeszcze radykalmejsza i bardzi sj 
sooyalistyozna od teraźniejszej. Lecz meże owa 
teraźuiejoza otrząście się z zapędów retormator- 
skich, narzuconych jej przez radykalizm i socja­
lizm sposobami terorysty c z lj  mi, i może skupi 
większość dokoła nowego rządu, co tern ła ­
twiej, io  właśoiwie żywioły skrajne stanowią 
w niej mniejszość. Na to liczą w Paryżu, lecz 
bodaj, cny ta rachuba me wynika tylko z go­
rącego życzenia. Jeśli teroryzm skramyoh ży­
wiołów dotąd trzym ał w swych więzach obozy 
urnia.kowane, to i nada1 trzymać nie przesta­
nie. JN aj pierw obóz socy ans tyczny piakatami 
ogłosił, że rzuconą mu rękawicę przyjmuje i 
w raaie poLzeby „powoła lud na ulice14. Na­
stępnie, dzienniki nie przestaną zatru wać życia 
pry watnym ludziom, mścić się na przeciwni­
kach polityczny odsłani&mem rodzinnych sto­
sunków, które w ś wiecie polityków francuskich 
rzeczyw icie są arsenałem skandalów zabój 

zjufi. Wrebzme me ustanie wpływ matactw 
finansowych, znanych pod nazwą panamy, sza­
ch erek kolejowych, oszustw w kopalniach fdo- 
fatów, zdrady tajemnic wciskowych; nie wypa­
dną z pamięci nazwiska lle r  za, Artona, fałszy­
wego hrabiego de-Oesti i t. d. Klę.-.ką Francyi 
jest to, że wielu jej umiarkowanych polityków 
ma mocno zabruka^e ręce, a to oddziaływa na

cało obozy poifyezne, umożliwiając teroryzm. 
Sprawy Herza, A rtena, panamska, kolejowa i 
inne były w rękucn pana Bourgeois kanc -.u- 
giem na obozy rcpubbbańako-umiarlowane; 
musiały oue tańczyć, jaa  on aaza*;, bo inaczej 
mnóstwo wpływowych deputowanych poszłoby 
ne ławę pod^ądnych. Widmo kryminału trzy­
mało ich na rządowym pasku, kryminał stał 
się rzeczywistym, najbardziej wpływowym czyn­
nikiem w polityce francuskiej. I  to nie ustanie, 
bo wprawdzie dokumenty-, świadczące przeciw 
wielu wybitnym  deputowanym, zostały w mi- 
n iste ryuo  sprawiedliwości, z którego u .tąp ił 
„wielki — jak go nazywano — inkwizytor de­
m okratyczny44 Riccrrd. a jego następca pewnie 
tych aktów nie użyjb przeciw swym zwolenni­
kom, lecz nie może być, aby panowie Bour­
geois, Riocard, Duumer, Mesureur, ustępując z 
rządu i wiedząc, zb walka będzie, nie sporzą­
dzili dla siebie fotograficznych kopii wszyst­
kich tych aktów, .liooiono tak przedtem : Con- 
stant sporządził dla siebie takie kopie wszyst­
kich tajnych aktów, p”tfek t policyi Andrieuy 
uczynił to samo i obaj tera się tylko obronili 
od późnie,szych katastrof, które im groziły, 
niepodobna więc przypuszczać, żeby p. B our­
geois i koledzy jego m e poszli już utorowaną 
drogą.

A zatem wszystko we Francyi tak. jak 
było, tylko p. Melina zajął mie,sce pana Bour­
geois. W oczacu ludzi, stających na czole re­
publiki, błysnęło światło, przy którem oni uj­
rzeli rzeczywistą potrzebę państwa, — błysnęło 
ono może po raz ostatni ttozpęd ku anarchii 
z otał, a ten hamulec, jakim  jest gabinet „kon- 
eem racyj41, jest sam przez się ogromnie słaby. 
Dwudziesty szósty rok istnieje republika i oto 
po.dada już trzydziesty piąty gatunek Z tych 
dwadzieścia trzy było koncentracyjnych i wszyst­
kie one tr  v. ały najkrócie: Moźnaby tbgo nie
brać za prognostyk dla gabinetu p. M.ćlimńa, 
gdyby sama sytuacya nie wskazywała że ina­
czej być nie może. Trwała koncentracya jest 
niemożliwa tam, gdzi6 nie ma wspólności dą­
żeń, a jest tylko jedne w polne uczucie: wza­
jemna nienawiść.

K o r e s p o n c S e n o y e .
Gdańsk w kwietniu.

Milę od morza Baityck1 ego na lewym brze­
gu zachodmego ramienia Wisły, a właściwie 
nad dopływem jej, Mołtawą, loty Gdańsk, od­
wieczna siedzif a ja ąszubów, — miasto, o które 
w wiekach średnich ust-awiozus toczyły się spo­
ry, c powoda, żo miało ono i ma po dziś dzień 
w.elzie znaczenie handlowe, jako jeden z  naj­
ważniejszych portów nad mo/zem Bałtyokiem. 
Niegdyś ihluba Polski, na początku 19go stu­
lecia G dtńsk zdobyty przez Napoleona i obda­
rzony mianem „rzeczypospolitej14, stanowił chwi­
lowo twierdzę francuską nad Bałtykiem, potem 
zaś na mocy trak tatu  wiedeńsi tego dosiał się 
po raz ostatki pod panowanie pruskie i jest od- 
t ą l  stoiioą Prus Zachodnich, czyli dawnego Po­
morza.

Miasto liczy przeszło 150 ty się ly mieszkań­
ców, przeważnie Niemców- Polaków w samym 
Gdańsku jest tylko 5 do 6 tysięcy. Jest tu  kon­
sulat austryaJki, rosyjski i turecki, loża masoń­
ska, wiele pamiątek las oryoznych polskich, są 
cztery kcścmły katolickie (protestanckich 14), 
zresztą osóDiiwości nie wiele , bo wszystko co 
zyjo , prowadzi na większą lub mmejjzą skalę 
handel, a głównym produktem wy wozuwym 
jest zooże. Handel i przemysł ś figa się tu  nie­
ustannie i na każdym kroku, wszędzie ta dusz­
na atmosfera sklepowa, choo co do czystości 
nie pozostaw la Gdańsk nic do Łyczenia. Już to 
przyznać trzeba, Ze Prusacy odznaczają się za­
miłowaniem j orządku — a potem żelazną dło­
nią czy w hanuin czy w  polityce. Serca tu  uzu- 
k tć  me potrzebujesz | bo poszukiwania byłyby 
darem ne; pomiędzy jedy nką a zerem, które zło­

żone tworzą miliony, nie ma żadni go hieroglifu, 
podobnego do serca, a gdy go nic ma, i han­
del idzie w najlepsze, nikt się nie troszczy o 
tę ciepłotę ożywiającą umysły spracowane, a to 
już tuk z przyzwyczajenia.

Ala pozostawię chyba na później gawędy
0 iyoiu ogólnam całego społeczeństwa gdańskie­
go, a przejdę do Iojów naszych braci, którzy 
tu  na kresach ratują się jak m 'g ą  od zatrace­
nia wiery i mowy ojczystej.

Jak  powiedziaiem stosunek lu lm śc i pol­
skiej do ogólnego zaludnienia miasta jast bar­
dzo mały. Za to okolica, ogromny łańcuch wsi 
okalająeyoń Gdańsk w dalekim prom’eniu, ;’est 
esysto lub przeważnie poi k u  W G luńtku ma­
my dwa polsko-kauoliokie Towarzystwa, „Ogni­
wo14 dla mteligcncyi i „Jedność-4 dla mieszczań­
stwa i klasy rzemieślniczej. Oprócz tych, ma­
my tu „Sokola44 gimnastycznego i polskie To­
warzystwo śpiewackie.

Jak  wszędzie pod zaborem pruskim, tak
1 tu, na kresach istnieje przykładna łączność i 
zgoda narodowa, a jążefii Poznaniacy dzielą się 
na dwa obozy, to u nas w Pru ach Zachodnich 
obozy takie nie istn ie ją , gdyż nie mamy aai 
sił zbytecznych, ani czasu do toczenia wojen 
domowych, gdy religiu nasza i narodowość jest 
ustuwiczn te przedmiotem napaść? „naszych n-j- 
serdeonńejizych14. Gdy wróg zacięty u proga 
czyha w każdej chwil na wydarcie nam tych 
na święf-zych skarbów duchowych, nie czas 
bawić _ię w partyę dworską czy ludow ą, nie 
o/as wznosić sztandaru radykalizmu i podżegać 
jednego ży wiołu przeciw drugiemu, ale trzeba za­
wsze i wszędzie stać mężnie i solidarnie na 
straży praw swych narodowych i społecznych. 
Zresztą mamy jeszcze innych wrogów, a fym 
jest soo/alizm. U trzym ywini kosztem .. lomcow 
propagatorzy socjalistyczni wdzierają się wszyst­
kiemu drogami do warsztatów, fabryk, Towa­
rzystw rzemieślniczych, rozrzucają pioms i bro­
szury sooyalistyozno, pisane notabene lichą pol­
szczyzną i z całą zapobiegliwością, właś.fiwą 
płatnym  takim ajentom, usnują kapiowaó sobie 
zwolenników wywracania tronów i ołtarzy. 
Z radością jednak zaznaczyć wypada, fis lud 
polski nie igme do tych patronów anarchii, 
co przypisać należy przedewszystkiem głębo­
kiej religijności Polaków i poczuciu goaności 
narodowej, z drugiej zaś strony jest co zacługą 
licznie rozsianych w naszych strona h polsko- 
katonekich Towarzystw, które otwarcie socya- 
lizra zwalczają.

Od Wielu lat Stntumjr Si«j w G d a ń s k u  o 
uzyskanie stałych kazań polskich, jaao niezbę­
dnego czynnika do potęgowamr duońa religij­
nego, ale wołania nasze wciąż napotykają na 
opór władz rządowych, które podżegane przez 
szowinistów niemieckich, dają nuin zazwyeztj 
odprawę w słowach: „Polacy władają bardzo 
dobrze językiem niemieckim, a przynajmniej 
o tyie, ażeby zrozumieć niemieckie kazanie.11 
Skądże jednak wzięłaby' się taka umiejętność? 
Przed wnlką kulturną wykładano w szkołach 
po polsku, a w domu nigdy przed nią i nigdy 
po mej Ojczystej mowy me za.zuoano, bo tru ­
dno ją  zresztą było m ną zastąpić. Po owym 
słynnym „kulturkampfie-1 wprawdzie szkoła za­
traciła język polski, ale przechował go rodzin­
ny dom. Dotychczasowy system szkolny nie 
może dodatnio wpiynąó na wychowanie mło­
dzieży, gdyż pro primo w polskich prowineyacn 
udzielają nauki głównie nauczyciele Niemcy, 
Hanowerczycy lub Sasi, nie rozumiejący słowa 
po polsku; pro secundo zaś, min?O ogólnego JK3- 
stępu cywilizacyi, w calem cesarstwie niemiec- 
kiern wolne nauczycielom wymierzać uczniom 
kary cielesne. Jak  nauozy ciele korzystają z te­
go prawa, przytoczę przykład następujący: 
Przed półtora rokiem powien porażany  w ko­
łach polskich oDywatel, a mój osobisty przyja­
ciel opowiadał mi, iż rozmawiał z miejscuwym 
nauczycielem wiejskim na temat niewłaściwe­
go systemu szkolnego. Nauczyciel zapewniał

obywatela, że system to bardzo skuteczny, że 
karność wśród uczniów panuje wzorowa, a na­
uczyciel, choćby najśeiPej trzymający się prze­
pisów, jest szanowany i kochany. Przyjaciel 
mój miał powody słuchać tylko pobieżnie ta ­
kiego zalecania kar cielesnych, ale pan pedagog 
widząc, iż go nie przekonał, przytacza fakt, za 
którego prawdziwość ręczy mit Ehrenwort.

„Oto przed k’Ilku dniami — ciągnie dalej 
up,uczy ciel — eui polnischer Kerl zrobił mi tlfront 
podcze.s wizysacyi ok ęgowege inspektora, gdyż 
szkaradnie kaleczył unsere Vaterlo,iidsspr ache w 
odpowiedzi na pytania inspektora Inspektor 
dał mi wyrzżnio do zrozumieniu swe niezi do- 
wolenie i wyczedł natychm iast ze szkoły. W  ta ­
kich okolicznościach człowiek straci cierpli­
wość, wymierzyłem więo chłopcu dyscyplinę i 
z ł a m a ł e m  n a  g r z b i e c i e  j e g o  d z i . -  
s i ę ó  k i j ó w .  Po otrzymaniu kary chłopak 
skłonił się i poszedł, jukby : .10 me z -szło, spo­
kojnie do ławki. R  zumie się, że doniosłem 
paau inspektorowi o ukaram u malca, no, i  w 
i ilkf dni potem otrzymałem 150 rak. nagrody 
z Łasy ckręgowej ra^y szkolnej44.

Sprawę tę poruszono w gazeta sh, posło­
wie polscy zakomunikował- ją  panu Bossę, m i­
nistrowi oświaty, a pan minister wyrzekł „roz­
patrzym y- i na tern się skończyło. Zreszti„ntą, gd5 

i skarg<ojciec pokrzywdzonego Polaka wnosi skargę 
do sądu (a zderza się to często), winowi jca 
nauczy-iel płaci zazwyozaj 10 mk. Ąchmerz&.c- 
geid i dalej po krzyżaoku wpaja w uczniów 
\  aterlandsliebe...

W racając Więc do rzeczy, zrozumiemy 
łatwo, że dzisiejszy system szkolny jest — m ó­
wiąc łagodnie — wadliwy, a uczeń szkó! lu- 
duwych, zmuszony usiawą uozęszezaó do szko­
ły aż d c  kończenia 14-go roku żyoia, nie przy 
swei sobie j-^zyiia nieirr.f-eki go w takich roz- 
m. -iracii, ażeby mógł następ . e Korzystać przez 
całe życie z kazań niemiebłaoh. W łaśnie bo­
wiem tacy ludzie, którym stosunki majątkowe 
nie pozwalają na dalsze kształcenie cię, pozba­
wieni przystępnych im nauk religijnych, za 
młodu już wstępują na bezdroża, zapełniają 
„zuohthauzy“, lub stają się socyauctami.

Ale i z dziatwą, siedzącą jeszcze n» ła­
wach szkolnych , jest nic najlepiej. E leżącego 
bowiem roku oznajmiono polskim dzieciom w 
szkołach, że naukę przygotowawczą do pierw­
szej komunii św. muszą pobierać w języku 
memieckim, gdyż kapłani-Fol&uy są zanadto o- 
ba-czem, t-ż by mogli się jeszcze zajmować 
dziatwą polską, rozsypaną pc wszystkich dziel­
nicach rozległego mi< Jta. Nie stało się to 
jednak skutkiem złej woli duchowieństwa ka­
tolickiego, lecz w skutek wskazówki uuzielc- 
m>j von oben. Rażeni taką wieścią polscy ro­
dzice poczęli biegać i prosić, przedstawiać 
zgubne tego następstwu, biagać, ale wszystko 
bez skutku. Na dom &r nieszczęściu, dzięki 
znanym przemówieniom panu ministra Botse 
w parlamencie, władza kościelna orzekła, że 
o języku, w jakim ma byó adzioiana dziatwie 
polskiej nauka religii, decydować będą kapła­
ni, przeto rodzioe nie są odtąd uprawnieni do 
zabierania w tej kwestyi głosu.

Z tych tedy powodów odbył się w Gdań- 
shu w zeszłą niedzielę (l9go b. m.) wiec kato­
licki, w którym wzięto udz^tł przeszło 300 
przedstawicieli rodzin pciokich.

W iec zagaił p. Bernard Milski, redaktor 
Gazety Gdańskiej — pozdrowieniem „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Gnrystus!44 — poozem 
wyjaśnił cel wiecu, a następnie udzieli* głosu 
p (nu Jakóbowi Glinieckiemu. Pan Giimeok- 
naieży do najpoważniejszych naszych raiesz- 
izan, i jest najgorliwszym , parnym doswiad 
czenia pracownikiem na niwie narodowej. 
Przemówił on do zebranych w to a n  ej więcei 
słow a: „Ostatnimi czasy zawisła nad. naszemi 
Prusami Zacnodniemi jakby męfika żałobna po­
włoka. Z przepełnionych bólem i goryczą pier­
si wydobywa się jedno zgodne westchnienie do
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P O W I E Ś Ć
Z  O U 1  K  O W E R U K L E J .

(Giąg dalszy).
Teresa spojrzała pytająco, ździwiona i za­

niepokojona mimowolnie.
— K to się r.ie oddał cały, wszystkiemi my­

ślami, całą potęgą uozuoia, kogo miłość nie 
czyni zdolnym do ofiary ze wszystkiego co je­
den o złu wiek drugiemu poświęcić może, ten 
nie kochał

Teresa była zmieszana. Rumieniec jej 
twarzy stał się żywszym, czułą gorąry wz?ok 
TolsKiegc spoczywający na sobie. W ydała mu 
s:ę zachwycającą z tern dziewiozem zakłopota­
niem, które jej powiek podnieść niepczwalało. Po- 
ozuła niestosowność swego /m ietzania i mil­
czenia, rzekła w ięc :

— Gzy ktokolwiek w świecie zasługuje n i  
posiadanie drugiej ludzkiej duszy tak  zu­
pełnie ?

— Nie wiem. Dochodzenie owej zadupi by 
łoby już stawianiem warunków, a ja mówię 
o oddaniu się bezgranicznem, bezwarunko a em.

— Więo pan broni sprawy owych okruGm- 
kow, o który, h była mowa. Jeżeli zd łali 
wzbudzić wielkie przywiązanie, żadne złe czy 
ny fi tok strony zacnwiać by go nie mogły.

— Ale ozy e wzbudzili? Niech mi pani na 
to odpowie.. 1 zy pou.afi] je wzbudzić? I  sko­
ro jest iyle sposobów pojmowania miłości, 
mech mi pzui raczy powiedzieć, jak ją pani 
pojmuj <=.

— Ń igdym nie szukała określeni? ., nie po­
myślałam o teoryi...

— Praktykę jednak jest pani znana?

Na twarzy Teresy odbił się taki sam wy­
raz jak wtedy, gdy ją Tolski spytał o jakiś 
szczegół zdrowia jej uotycząey. Zaufanie jej, 
szczerość i swoboda zdawały się uciekać w po­
płochu. Mimoza zwijała spies/.nie drżące liście. 
Tolskiego ogarnęła rozpc.cz. Myślał, że ją obra­
ził, że mu nigdy jego śmiałości me daruje. 
Ghciałby był ją  przebhgaó, szukał niespokoj­
nie wyrazów, w jakich prośba o przebaczenie 
zamknąć cię miała.

Teresa w stał- spie iznie
— Niech pan idzie do młodzieży grającej 

w terso — rzek ła , usiłując zapanować nad 
zmieszam -m swojem.

Poszedł posłusznie jak  dziecko, nie usiłu­
jąc nawet opóźnić spełnienia jej rozkazu. P an­
na R o s iń s k a  przjjęła go ze śmiechem i 
żartem :

— Skazany na śm ierć! -  zawołała.
— Kto ? — spytał ktoś zboku.
— Ostatni pacyent, którego badał pen Tol­

ski. W .dzę to z miny lekarza, której by się 
nie powstydził żiden  przyzwoity pogrzeb. P ra ­
wda, że o owym psuytncie myślał pan w tej 
chwili?

Śmiano się w koło, więc Tolski uśmiech­
nął się takie, nie rozumiejąc o co chodziło. 
Machinalnie zai zął się przygotowywać do rzu­
cenia kółka, nie spostrzegłszy, że gra była 
skoń izona.

— Nic g ra n y  już! — zawołano — Ju lka 
znalazła jeden fiołek nawpół rozkwitły! Mamy 
ich szukać więcej!

Tolski przyłączył się do wyprawy. Yf ser­
cu czuł rozpacz bez grtm e. W yrzuty, które so- 
bio czynił, z»jiaOv, dy  całą myśl jego. Juk  oi 

i śmiał ; rz mówić du niej tok jak się mówi do 
zwykłej kobiety? Lostał wygnany z przed j<j 
oblicza, bo zpsłuAył na to. Nie był winien, łe

nie umiał się obchcdz.ó z istotą anielską, ja­
kiej dotąd me spotkał nigdy... Może przejął ku 
sobie W3irętem kobietę, za której miłość... za 
jedną godzinę joj miłości...

— Pan depcze po fiołk»3ń — wołała star­
sza panna Korzyńska.

— Prawda, depczę po fiołkach — odparł — 
taki ze mnie barbarzyńca... tani gbur...

Zerwał zdeptany kwiatek i przypatrywał 
się zamyślony zgniecionym listkom jego.

— To jakiś a s iw a t! — szepnęła młodsza Ko­
szy ń-k* co ucha Julki.

— Coś w nim jest dziwnego — odparła Ju l­
ka — a bo jest nieśmiały, albo się ma za coś 
lepszego od nas.

— Przebaczyłabyś mi — myślał Tolski — 
gdybyś wie działa, że m -m prawo dawać ci 
zapytania na mocy mojej m iłości, — że to 
nie natręt c ie lie  pytał, ale człowiek, k ićry  ko­
cha i c ierp i!

Z wrócił się do panien:
— Radziłbym paniom powrót do domu — 

ozwał się. — To pora nai iRzdrowsz- w roku, 
powietrze chłodne pomimo przygrzewającego 
słońca, i-iemiŁ wydzieiająoa mnóstwo wiljoci, 
Gdybyście panie chciały uznać mój autorytet 
lekarski, przemówiłbym w jepo imię.

Wrócono do domu. Tolski z nadtieją zb li­
żenia się do Teresy, ale panow ie byli na gannu 
po skończonej grze i pan Rost-yński wz ął go 
na stronę, rac ząc się go co do jakiegoś zadaw­
nionego cierpienia.

Tolski był wściekły. W  obec tej madeli- 
katnośoi niemłodego szlachcicu, łapiącego dok­
tora wśród zabawy, by mu opowiedzieć swe do- 
legliw eści, odżyły w młod ieńou uśpione, na 
chwilę jego żale i wstręty do większych w ła­
ścicieli. W yobraźnia tak  się lubuje w razu tw o- 
wmyoh obw och, że pnwraoa uo nloh nawet

wtedy, gdy doświadczenie stwierdziło icb fał- 
szywośó ToisLi przekonał się był od czasu jak 
przebywał nu prow incyi, ze w wyoDraźcmaoh 
jego o dostatkach i zbytku szlachty trzeba było 
wiele zmienić, że oi ludzie b jli  po Większe’ czę­
ści w złyoh interesach i że oprócz zdrowego, 
wiejskiego powietrza, me wiele posiadali wa­
runków godnych zazdrości W chwili rozjątrze­
nia na Roszyńskmgo , dawne wyebra sen.a od­
żyły w Tolskim w całej sile.

— Bieduy, zgnębiony chłop n igd jby  się ta ­
kiej uiedelikatności nie dopuścił — myślał gniew­
nie — ozułoy, że za r oradę się płaci, więc się 
jej nie kiadm e w mnę znajomości, zabierając 
lekarzowi chwfię poświęconą w y p o cz y n k o w i i 
zabawie. Chłop by togo nie uczynił, a ten czło­
wiek ż y ją c y  w oierze zbytku i rozkuBzy z a ­
biera mi darmo czas, jak guyby był nęoz«rzem 
i nie mógł mię mieć u siebie za ki-ka ru b li!

Udzielił rady niechętnie i dum nie, czy­
niąc niemiłe wrażenie na Roszyńikim, który już 
ooś był zasłyszał o jego postępowych przeko­
naniach i przekonaniom owym przypisał brak 
giętkiej grzeczności w rekai zu.

Gdy nakoniec Toiski znalazł się w salo 
nie, nie zastał łam pani Teresy. Panna Soszyń­
ska na doskonałym fortepianie o tonie mię&kim 
i śpiewnym, bębniła różne tańce, jeden po dru­
gim, śmiejąc się przytem i głośno rozmawiając. 
Młode towarzystwc z -b ane było w koło for­
tepianu. Brakowało tyiko Michasia oddanego 
gospodarstwu.

Tolski zbliżył się do fortepianu i został 
natychm iast do niego przykuty zapytaniami i 
żartam i grając&j panny. Był na torturach Spo­
glądał w jeduc i w drugie drzw: i wyobrażał 
lo b ie , że stracił na zawsze życzliwość Teicsy, 
ie już mgdy n  - spojrzy ona na niego łaski >•

wie, że nie było jej w salonie, bo unikała jego 
widoku.

Poprosił Julki, by go zaprowadziła do ma­
łego Jasia Przy dziecKu zastał pannę Filipinę, 
ułomną nauczycielkę. Pani Teresa poszła była 
się p r z e jś ć  z parą młodszych pasierbów. ziąi 
Jasia  na kolana i nu twarzy dziecka śieazi. ry ­
sów podobieństwa do matki.

— L .„czego pan na mam ta l patrzy ? — za­
pytał zadziwiony Jaś,

Toiski nie odpowiedział. Jegc oczy wyra­
żały chmurny smutek i taką bolesną zadumę, 
że panna Filipina patrzała na niego z niepoko­
jem p.awie

— Jej dzieoKO, i dziecko tego... tego człowie- 
Ufc! — myślał Tolski.

Ja k iś  d fińa zazdrość szarpała mi? ...eroe. 
Jej dtfibcko... jej dziecko!.. — Czy ona kocha 
tego... tego.,.

Jasia ogarniało uczucie niepokoju pod prze­
szywającym wzroaiem ToLkiego. K ię  ił się, — 
chciałby był zeskoczyć z jego kolan a uczynić 
t:go  nie śmiał.

— Teresiu! — zabrzmiał z drugiego pokoju 
ostry głos Lerczew^kiego.

Jaś zadrżał cały. Nerwowe wstrząśnienie, 
jak erau się matua oprzeć nie mogła na dźwięk 
mężowskiego głosu, przeszło na dziecko jak cho­
roba i przyzwyczajenie dziedziczne.

— Cz^gc się przestraszyłeś ? — zapytai gn~>w- 
nie Tolski.

— Tatko mamy w oła! — odoowiedzia* po­
bladły nagle Jaś.

— Gdzie mama? — spytał nieoierpliwie, wcho­
dzący Le-czewski.

— Poszła z Karolcią i Józiem na spacer

(Ciąt dama' nastąpi),



wszechpotężnego Boga przodków naszych o 
oddalenie tego ciosu , który zdaje się byó już 
dla nas ostatnim. Jeszcze nie przyszedł czas 
rozgrzeszenia za dawne winy. Girom po gro­
mie uderza w n a s , lecz my ufni w Bożą laskę, 
nie szemramy. W ostatnich dniach spadł na 
nas znowu cios świeży i dotkliwy, którego 
odgłos słyszeć było można po całej dyecezyi. 
Władza kościelna bowiem zadekretowała, że 
rodzice już nie mają prawa rozstrzygać w ja ­
kim języku dzieoi ioh mogą być przysposobio­
ne do spowiedzi św. ; padł wyrok, że dzieci, 
których m atka po polsku nauczyła paoierza, 
które po polsku z rodzicami mówią, po polsku 
się modlą, mają po niemiecku spowiadać się, 
po niemieoku byó przyspasabiane do przyjęoia 
Sakramentów św. Krzywda ta  przyczyniła się 
po części do tego, żeśmy się tu  dzisiaj ze­
brali, by odnowić nasze prośby o polskie k a ­
zanie, o polską naukę religii, Niech Bóg bło­
gosławi naszemu wieoowi*.

Przemawiało jeszcze wielu ojców, między 
tymi p. Milski, który w długiej mowie dowo­
dził potrzeby kazań i śpiewu polskiego dla Po­
laków w Gldańsku zamieszkałyoh. Przed 30 laty  
odbywały się w kośoiółku św. Józefa polskie 
kazania każdej niedzieli, z ozasem ograniczano 
je coraz więcej, a dzisiaj tylko 12 razy do ro­
ku mogą Polaoy w Gdańsku usłyszeć kazanie 
w ojczystym języku. W końcu odczytał mówca 
petycyę do Najprzew. X  biskupa chełm ińskie­
go, w której polscy ojcowie z Gdańska proszą 
o kazania i śpiew polski w każdą niedzielę 
uroczyste święto, o polską naukę przy gotowa 
wozą do pierwszej Komunii, oraz zniesienie 
decyzyi, iż proboszcsowie miejscowi, a nie ro ­
dzice mogą rozstrzygać, czy dziatwa w pol­
skim lub niemieckim ma byó przygotowywaną 
języku.

Po lioznych jeszcze przemówieniach pety- 
oyę uchwalono wysłaó przez osobną deputacyę, 
złożoną z pięciu najpoważniejszych obywateli 
gdańskich.

Okrzykiem na cześć Ojca św. i pochwa­
leniem Pana Boga zakończył przewodnicząoy 
obrady wieou. Deputacya uda się niebawem do 
Pełplina, gdzie rezyduje X. biskup Leon, 
zwierzchnik dyecezyi chełmińskiej.

2 ‘ ,

Wiedeń 27 kwietnia.
(?) Kwestya burmistrza miasta W iednia, tak 

niesłusznie przez niektóre czynniki do kwesty i 
państwowej wyśrubowywana, czem w analogi­
cznym wypadku w tadnem  mnem państwie, 
tem  mniej w różnolitej Austryi być nigdy nie 
mogła, doozekała się dziś rozwiązania. Upór co 
do sprawy osoby uległ żyozeniu wyrażonemu 
za strony najwyższej, a postanowienie niepo- 
twierdzenia dr. Luegera na stanowisku burm i­
strza i tym razem konsekwentnie przez rząd 
utrzymanem zostało.

Już w pamiętnej swej w listopadzie p. r. 
złożonej deklaracyi objawił rząd, że decyzya 
jego w sprawie wiedeńskiej nie jest przeciw 
żadnemu skierowana stronnictwu, że ogranioza 
się tylko, abstrahując od os bistego charakteru 
kandydata, do niestosowności jego właśnie wy­
boru na to miejsce. Na tem opierają się także 
dzisiejsze do dr. Luegera wystosowane słowa 
cesarskie. Monarcha zaapelował do lojalności 
dr. Luegera, że z patryotycznego poczucia zrze- 
cze się wyboru, który w tei obwili potwierdzo­
nym być nie może. Znaczy t  "  że potwierdza 
nie z tą  dopiero ohwilą możliwem by się stało, 
kiedyby odpadły te przeszkody, które dziś, jak 
wozoraj temu na zawadzie stoją, a które mają 
swe żrólło  w radykalizmie taktyki i zewnętrz­
nych objawów dotyohczasowej dra Luegera 
polityki.

Potrzeba ostatecznego rozwiązania tej 
sprawy powszechnie czuó się dawała, nietylko 
dla powrotu do normalnego biegu administra' 
eyi miejskiej, ale i dla uspokojenia coraz bar­
dziej jątrzących się wzajemnie umysłów. 
Śmieszne są niektóre antysemickie głosy, twier 
dzące, że załatwieniem dzisiejszem dążono ty l­
ko do czasowego zepchnięcia sprawy z porząd­
ku dziennego , aż do chwili, kiedy wystawa 
w Peszoie będzie zamkniętą, ba nawet do tej 
oliwili, kiedy ugoda z W ęgrami będzie za 
wartą. Jest to znowu przypisywanie całej kwe- 
styi znaczenia ważności, której nie ma i mieć 
nie powinna, jak na wstępie zauważyliśmy. 
Gdyby które stronnictwa konsekwenoye złego 
humoru z tego załatwienia ciągnąć chciało, co 
się niestety czasem zdarza, wśród osłabionych 
zestarzałego parlamentu nerwów, działałoby 
wręcz na korzyść partyi antysemickiej, nada­
jąc załatwieniu pozór zwycięstwa.

Lojalne pośrednictwo rządu w najwyższej 
sferze ułatwiło stronnictwu antysemickiemu ka- 
pitulaoyę z honorem.

Fizyonomia Izby była pod wpływem tego 
zdarzenia nader ożywioną. W  kurytarzach par­
lamentu roiło się od posłów rozmaitych grup, 
najżywiej omawiająoych ten wypadek dnia. 
"Wpływało to na flagmatyczniejszy przebieg sa­
mej dyskusyi nad refirm ą wyborczą, bo sala 
była dość pusta, a interes gdzieindziej. Nie bar­
dzo to wszystko budujące, bo reforma wybor­
cza ohyba ważniejsza od kwestyi, kto na pre- 
zydyalnem krześle w wiedeńskim ratuszu za­
siądzie, lub raczej nie zasiądzie. Mówiono, że 
pewne stronnictwo nawet stanowisko swe w spra­
wie reformy wskutek sposobu, w jakim  zała­
twiono sprawę burmistrzowską, zmienić zamy­
śla. Ale o taką dysproporeyę w sądzeniu tak 
róinyoh rozmiarami i treścią spraw wolimy n i­
kogo naprzód nie posądzać.

Warszawa 27 kwietnia.
(Azet.) Z  pism tutejszych czytelnicy Prze 

glądu w Galioyi powiadomieni zostali o trag i­
cznym wypadku, pod którego wrażeniem zo­
staje jeszoze cała Warszawa. Teraz gdy jeden 
z zapaśników, jak  wiadomo Grajnert, w nie speł- 
na dwadzieścia cztery godzin po otrzymanym 
postrzale w brzuch, umarł w szpitalu Dzieciąt­
ka Jezus, a drugi, redaktor Muchy p. Buchner, 
zamknięty w śiedczem więzieniu, wzburzone 
umysły uspokoiły się nieco i oczekują na fak­
tyczna wyjaśnienie sprawy, która, oezywiśoie, 
szozegółowe śledztwo przyniesie. Śledztwo pro­
wadzi p. Hausberg r, Polak, znający doskonale 
stosunki dziennikarskie i literackie, a ta  oko­
liczność niezmiernie jest ważną w całej tej 
sprawie. Zanim to nastąpi, przesyłam kilka cie­
kawych szczegółów o tej sensaoyjnej sprawy, 
które od osób najbliżej niej stojących i pośre­
dnio interesowanych otrzymałem. Otóż pierw­
sze wiadomości, podane przez dzienniki war­
szawskie, nie ze wszystkiem były zgodne z pra­
wdą. Ś. p. G rajnert żądał od redaktora Muchy 
sprostowania oo do humorystycznej krytyki je­
go powieśoi w tem piśmie, ale to właściwie 
nie było sprostowanie, leoz wyśmiewanie Buch­
nera, jako przeohrzty i człowieka bez ozoi i 
wiary. Tego „sprostowania1* Buchner zamieścić

nie ohciał, ale zarazem oświadczył, że jeżeli 
Grajnert napisze inne, to z chęcią zamieści 
Ponieważ ś. p. G rajnert zagroził Buchnerowi 
że go znieważy publioznie przy spotkaniu gdzie­
kolwiek, Buchner miał się na ostrożności i gdy 
miał wychodzić z domu, włożył w kieszeń pal- 
tota rewolwer, na noszenie którego posiada' 
pozwolenie polioyi i który też w jego pokoju 
na ścianie wisiał. Początek zajśoia nie był na 
schodach, lecz w samem mieszkaniu Buohnera, 
do którego wpadł Grajnert z dwoma innymi 
panami i uderzył najprzód laską Buohnera w gło­
wę. Buchner stał wtedy przy swojem biurku 
w paltoeie, gdyż był na wychodnem i w kie­
szeni miał rewolwer. Gdy go Grajnert uderzył 
kijem w głowę, odskoczył na parę kroków 
dał pierwszy strzał, k tóry musnął Grajnerta po 
głowie. Po tym strzale dwaj towarzysze po­
śpiesznie uoiekli, a G rajnert rzucił się na Buch 
nera i wtedy padł strzał drugi. Reszta wia 
doma.

Zaraz po aresztowaniu Buchnera i po spi­
saniu pierwszego protokołu redakoya Kuryera 
Warszawskiego oświadczyła gotowość złożenia 
6000 rs. kaucyi, aby Buohner był wypuszczo 
ny na wolność. Sąd na razie odmówił, moty­
wując odmowę tem, że przedwstępne śledztwo 
może dostarczyć dowodów w wysokim stopniu 
łagodząoyoh postępek Buchnera, ale pierwszy 
protokół, śoiągnięty z samego obwinionego, za­
ledwie jest zaczątkiem całej sprawy. Nie ulega 
jednak wątpliwośoi, że lada dzień redaktor Mu­
chy wypuszozony zostanie z śledozego więzie 
nia bez żadnej kaucyi, gdyż zdaniem tutejszych 
prawników, został napadnięty i to we trzech, 
we własnem mieszkaniu, działał więo w obro 
nie koniecznej, a w takim razie miał prawo 
posługiwać się bronią tembardziaj, że jej nie 
szukał, lecz posiadał przy sobie w kieszeni.

Niemniej zmarły ś. p. Grajnert, mimo że 
znany był z gwałtownego oharakteru, żywą 
obodza sympatyę. B ył to młody człowiek, u ta­
lentowany, współpracownik kilku pism tutej­
szych, ale jego powieść „Zbrodniarz*, która 
wywołała tę katastrofę, jest rzeozywiście utwo­
rem słabym, osnutym na kryminalnych sytua- 
cyach, pisanym a la Gaboriau, lecz bez talentu 
franouskiego autora powieściowej krym inali­
styki. I  to jeszcze należy nadmienić, że w hu­
morystycznej ooenie tej powieśoi, jaka była 
w Musze *), a którą z największą uwagą prze­
czytałem, nie było ani jednego słowa, któreby 
obrażało, lub dotykało osobiśoie autora, jako 
ozłowieka prywatnego. Zmarły jest synem p. 
Grajnerta, redaktora ludowego pisma p. t. Zo­
rza. które więcej jak od lat trzydziestu w W ar­
szawie wychodzi. Ojoieo w czasie tego całego 
zajścia nie był w W arszawie i dopiero po ka­
tastrofie przybył ze wsi, gdzie dla zdrowia stale 
niemal przebywał, a zmarły syn zastępował go 
w redakcyi.

Jesteśmy tu u wrót Bezonu, zwanego w 
W arszawie „karnawałem wiosennym “ Pora to 
istotnie ruchliwa, pełna przeróżnych zabaw, 
oraz urozmaiceń i trw a prawie do końca czerw- 
oa, odkąd się zaczynają „ogórki,* ożyli kom­
pletna cisza w życiu towarzyskiem wyludnio­
nego miasta. Otóż tegoroczny karnawał wio­
senny, jak się już teraz zapowiada, będzie nie­
zwykłe ożywiony. Zainaugurują go wyśoigi 
z nieodłącznym totalizatorem, co do którego 
nie wiadomo, ozy jest dodatkiem do wyścigów, 
czy też wyśoigi stanowią dodatek do totaliza­
tora? Dalej szykuje się wielka zabawa na zasi­
lenie kasy nauczyoielek, " w arenie ~ cyrkowej 
Następnie zaczną się już w maju koncerta 
dwóoh orkiestr zagranicznych: berlińskiej w 
Bagateli i wiedeńskiej w Dolinie Szwajcarskiej. 
Później cokolwiek, bo od czerwca, rozpoczną 
się widowiska w teatrzykach ogródkowych, 
wreszcie jarmark wełniany. Do tego wszyst­
kiego przybywają jeszcze dwie wysfawy. 
Z tych, wystawa umeblowań stylowych w sa­
lach muzealnyoh, może zainteresować; co się 
zaś tyczy wystawy hygienioznej, będzie ona 
niewątpliwie stanowiła great atłraction sezonu. 
Plao został zamieniony w park wystawowy, a 
organizatorowie wystawy położyli ogromny na­
cisk na stronę dekoracyjną. Jedną z takioh 
przynęt dekoraoyjnych, będzie niezawodnie urzą­
dzona na placu wystawy hygienioznej, dyorama 
„starej Warszawy,* układu artysty p. St. J a ­
sińskiego. Artysta wziął jako tem at plao staro­
miejski z charakterystycznemi budowlami, po­
dług wzorów, pozostały oh z zeszłego wieku. 
Na pierwszym planie dyorama odtworzy targ, 
zapełniony straganami i furami wiejskiemi, ugru- 
powanemi przed starym ratuszem.

Niedawno wspominałem o dwudziestopię ■ 
cio- letnim jubileuszu tutejszego Towarzystwa 
muzycznego, który się odbył uroczyście, a o któ­
rym niezawcdnie ze sprawozdań pism warszaw- 
kioh i wasze dzienniki obszerniej pisały. Otóż 
; powodu tego jubileuszu, zorganizowano w to­

warzystwie pierwszą stałą orkiestrę i właśnie 
orkiestra ta w tych dniach pa raz pierwszy 
wystąpiła z samodzielnym koncertem w sali 
Towarzystwa muzycznego. Orkiestra, widocznie 
przy nsilnej pracy i umiejętnem kierownictwie,

stała się odrazu organizmem muzycznym, indy­
widualnością artystyczną, na którą nie trzeba 
patrzeć z pobłażaniem i wyrozumiałością. Znaj­
dujemy się więc w obec oddawna pożądanego 
faktu stworzenia orkiestry miejsoowej, z sił 
wyłącznie swojskich, z programem nie tylko 
kosmopolitycznym. Orkiestra ta znajduje się 
pod wodzą pp. Pileckiego i Konopaska, a nasze 
Towarzys wo muzyozue dobrze się zasłużyło 
sztuce polskiej, stwarzając tę orkiestrę.

PRZEGLĄD z dnia 30 Kwietnia 1896.

W Musze opiewał*) "Wspomniany wiersz 
jak  następuje;

„Zbrodniarz.*
Sprawozdanie z książki p Grajnerta.

Ze napisanie książki dziś się różnym zdarza,
Więc tedy i pan Grajnert napisał „Zbrodniarza*;
A za to arcydzieło... z estymy oznaką 
Niech przyjmie do się autor apostrofę taką;

Panie Graj, panie Nert,
Jestto bredni sterta stert;
Panie Nert, panie Graj,
Grafomanów minął maj!

Że powieść „kryminalna* jest więcej niż blada,
Pan Grajnert zaś „ciąg dalszy* (!!!) jeszcze zapowiada, 

gwałtem chce Rozbickim zostać albo Baką,
Więc niechaj raczy przyjąć apostrofę taką:

Panie Graj, panie Nert,
Pegaz twój to lichy Pferd;
Panie Nert, panie Graj,
Dalszym ciągom pokój daj!

Tak wyglądał ów wiersz w Musze, Honoru 
ś. p. pana G rajnerta nie dotykał on wprawdzie 
woale, ale był z dwóch powodów nieprzyzwo­
ity, raz dla tego, że pozwalał sobie żartować 
: jego nazwiska, co robią zwykle łylko tacy 
udzie, którzy swego nazwiska nie, szanują; 
jowtóre dla tego, że był trywialny. S. p. pan 
G rajnert gdyby nie był człowiekiem chorym 
nerwowo i rozdrażnionym, byłby zapewne na 
tak niedorzeczny wierszyk nie zwrócił uwagi; 
że jednak od pewnego ozasu zd rad za ł--jak  pi­
szą warszawskie pisma — silny stopień neura­
stenii, więo wziął sobie do serca tę szykanę i 
nastąpiła katastrofa. A szkoda go wielka, bo 
liczył zaledwie 29 lat i rokował nadzieje na 
przyszłość. (Przyp, Red)

M  O  J >  Y .
Paryż 14 kwietnia.

Karnawał letni, rozpoczynający się z "Wiel- 
kąnocą, spowodował ogromny ruch w Paryżu. 
Bulwary i ulice zaroiły się tłumem wytwornych 
pań świeżo przybyłych z Nizzy, Cannes i innych 
staoyi południowych. Otwarta w tych dniach 
wystawa koni w ogrodzie pałaou przemysłowe­
go rozpoczyna szereg świetnych zebrań, które 
możnaby nazwać wystawą strojów letnioh.

Pani Petit, dawniej Eliza Mery, której 
krawiecki zakład przy ulicy St.-Lazare nr. 77 
pomieścić nie może cisnących się Paryżanek i 
cudzoziemek, ze zwykłą sobie uprzejmością po­
kazała nam piękne saknie i kostyumy, zamó­
wione u niej na majową wystawę sztuk pię 
knych. Nim przystąpimy do szczegółów, rzućmy 
okiem na nowe tkaniny tak  z wełny jak z je­
dwabiu, nadsyłane codziennie do pracowni przez 
wielkich fabrykantów paryskich i lugduńskich. 
Cząstkę ioh małą opisaliśmy w maroowem spra­
wozdaniu, wypada nam dodać tu  mnóstwo no- 
wyoh wyrobów, jakie dziś mamy przed oczyma.

Wśród materyi jedwabnyoh pierwsze dziś 
miejsce zajmuje mora, w nowym zupełnie ro­
dzaju, mieniona, w dwóch odcieniaoh tego sa­
mego koloru. Na tle mat, błękitnem, zielonem 
(w odcieniu morskiej wody), błękitno mglistem 
(nuage), złotawem i heliotropowem przechodzi 
jaśniejszy deseń morowy w formie obłoków, 
piorunów lub płomieni; w to wszystko wsnute 
oieniuchne srebrne nitki, przez oo materya wy­
gląda jakby posypana srebrnym pyłkiem.

W idzimy inną morę w pasy tęczowe (arc- 
en-eiel) w kolorach fijołkowym, błękitnym, mie­
dzianym (chaudron), na tle szarein lub popie- 
"atawem. Na tych pasach m at przechodzą w 
odstępaoh jasne płomyki morowe.

Oprócz mory przyjęto na strojniejsze su­
mie materye w wielki deseń z różnokolorowych 
twiatów ohinee. Inne mają na tle eiemnem 

zasiany mączek biały, przez to przechodzi sze­
roka krata w jasnych mięszanyoh kolorach. 
Ilięszanina ta  niekiedy bardzo dziwna. Kolor 
iłękitny łączy się z zielonym, lila z żółtym itp.

Modna zarówno m aterya w pasy tęczowe 
w dwóoh odmiennych kolorach, rozdzielone czar­
nym atłasowym pasem, złożonym z drobnych 
irążkó w.

W szystkich tyoh odmian wyliczyć niepo­
dobna. Do częstszego ubrania wpadły nam w 
oko lekkie materye w drobne paski tęczowe, 
lila z popielatym, zielone z drzewiastym, mie­
dziane z mchowym itp.

W  tkaninach wełnianych mięszanyoh z je­
dwabiem większą dostrzegamy rozmaitość, a co 
więoej : gust wytworniejszy. Na strojniejsze su­
knie podoba nam się bardzo cienki batyst weł­
niany w odcieniu śmietankowym, przerabiany 
w deseń z kwiatów i gałązek jedwabiem tego 
samego koloru. Ładnie też wygląda szara eta- 
luiua w e łn ia n a , jakby c e ro w a n a  b ia ły m  jedwa­
biem w deseń.

Kolor szary (beige, eoru) w różnych od- 
eieniaoh bardzo używany w tym roku. Na ta' 
kim batyście wełnianym lub etam in:e zasiane 
punkciki jedwabne, groszek lub delikatny rzu- 
oik w kolorze p:nsowym, szafirowym, lila, zielo­
nym, białym, czarnym itp. Etam ina szara w 
paski z jedwabnego kreponu bardzo też ładnie 
wygląda

Do najmodniejszych tkanin wełnianych 
należy dziś kanw a; uważamy dwa jej rodzaje, 
Jedna zupełnie klarowna, druga przerabiana i 
leciuohnem jedwabnem podwleczeniem. Ta osta­
tnia, zwykle czarna lub biała, podwleczona je­
dwabiem złotawym (vieil or) zielonym lub bor- 
deaux, ładnie i strojnie wygląda.

Uważamy też klarowną kanwę sztywną, 
przerabianą w matowy deseń wełniany, tego 
samego jak  tło koloru, a niekiedy w rożnoko- 
lorowy deseń chinea-

Dla młodych osób na wieczorne zebrania 
ślicznie wygląda cienki batyścik wełniany w 
drobne wypukłe paski, w kolorach lila, szamoa, 
zielonkowaiym i różowym.

Na ranne kostyumy do morza przygotowa 
no szewiot letni w różnokolorowy marmun-k 
lub w drobną kratkę z prążek białych na tle 
szafirowem, czarnem, wydrowem lub ciemno pą- 
sowem (bordeaux).

Powszechnie też przyjęte na ulicę i do 
podróży kostyumy z alpaki ciemnej, jedne w 
kratkę czarną łub białą na tle kolorowem, inne 
w drobny rzucik albo marmurek, inne zupełnie 
gładkie, sztywne i połyskujące.

Przejdźmy teraz do sukien z pracowni pani 
Petit, przygotowanych na otwarcie wystawy 
sztuk pięknych. Dajemy tu szczegółowy ich 
opis :

Suknia z m ateryi lila w odcieniu błękitna-

winięte w ząb białe jedwabne wyłogi, zakoń­
czone lekkim hafcikiem w odpowiednich kolo­
rach. Rękawy w górze bufiaste, od łokcia p ła­
skie, u ręki odwinięty mankiecik biały z brze­
giem zahaftowanym.

Czwarta suknia z szarej kanwy, w wielki 
rzut tabaczkowego koloru. Spódnica do koła 
marszczona, przedni bryt tworzy osobny fartu­
szek, boki spódnicy prz twierdzone do niego 
trzema złotymi guzikami. Od boków idzie 
wkoło spódnicy wolant marszczony na pół 
łokcia szeroki, stanik otwarty z baskiną, pod 
otworem kamizelka z materyi lilia z małym

dził się z m yślą, iż pieniądze przepadły bez­
powrotnie. Drugi wypadek : dyżurny strażnik 
ziemski, znajdujący się na "Wale przed bramą 
domu, przepuścił uciekających w podwórze te ­
go domu znanych dwóch złodziejów ze sk ra­
dzioną tylko oo burką. Kiedy świadek Majer 
Frejm el żądał pomocy, strażnik dopóty nie 
chciał nic zrobić, dopóki Frejm el nie zaczął 
grozie, że wystąpi ze skargą do naczelnika żan- 
darmeryi. Zatrzymawszy jednak złodziejów, 
kryjących się w podwórzu, następnie puśoił ich 
zapewniając właścioiela, iż burka będzie mu 
zwrócona. Abrafcam Rosenberg, Berek Fryd-

bawetem, hafuowana jedwabiem złotawego kov'm®n i Izrael Fajfer byli świadkami, jak straż 
loru z domięszaną gdzieniegdzie nitką złotą, j m k ziemski, goniąc trzech kieszonkowych zło- 
Przody stanika przytwierdzona do kamizelki j  dziejów, którzy przed chwilą spełnili kradzież 
rzędem złotyoh guzików. Rękawy w górze na- ; dopędził ich w podwórzu jakiegoś domu, a na- 
bufowene ale bez przesady, dalej płaskie, za- stępnie zamknąwszy się z nimi w ustępie, dzie-
końozone mankietem koronkowym.

P iąty  kostyum z cienkiego sukienka pia­
skowego w formie princesie, nie odcięty w sta­
nie. Przód spódnioy otwarty, pod to idzie bry t 
namarszczony z m ateryi w guście perskim w 
różnokolorowy deseń na tle śmietankowem. Od 
stanika odwrócone podwójne wyłogi, u spodu 
z m ateryi perskiej, z wierzchu lekkiego aksa­
m itu hawana. Pod spód dany plastron z na- 
marszczonrgo tiulu w jedwabny groszek, przy­
brany w środkr takąż draperyą spiętą na złotą 
broszę. Wkoło szyi takiż kraw at z ogromną na 
przodzie kokardą. Rękawy balonowe ścięte do 
łokcia, z koronkowyn wolantem. Nad tem od­
winięty m ankiet do połowy z aksamitu, do po­
łowy z m ateryi perskiej.

W iele widzimy sukien ze spódnicą otwar­
tą z przodu, pod to idzie b ry t z materyi per­
skiej lub tureckiej. W tedy kapelusz okrągły, 
ubrany po każdej stronie pękiem koków z po­
dobnej wstążki.

Inne kapelusze ubierają tiulem jedwabnym 
w groszek, pomięszanym z kwiatami. Krawaty 
tiulowe wkoło szyi związane na wielką kokar 
dę, stały się panującą modą.

/Seweryna JJuchińska z Tyg. mód,

izby sądowej.

wym. Spódnioa przymarszczona, w środku tylko 
przedniego brytu zostawiony mały płaski od- 
stęo. Po bokach bryty w górze przemarszczone 
sześć razy, co tworzy jakby wodę. Tylny bryt 
puszczony wolno. U dołu riuszka z tej samej 
materyi. Rękawy od ramienia bufowane, kilka 
razy przemarszczone w podłuż; zmniejsza to na 
pozór ich objętość; od łokoia do ręki płaskie, 
zakończono koronkowym wolaneikiem. Stanik 
podwójny: naprzód biały z gładkiej materyi, 
zahaftowany jedwabiem; na to idzie drugi z 
m ateryi lila, w formie bolero, oałkiem otwarty, 
otoczony na wykroju wolantem z koronki we­
neckiej.

Druga suknia z fularu surah, na tle różo- 
wawom (vieux rose), przechodzą pasy w deseń 
mchowego koloru. Spódnica marszczona doko­
ła. Stanik marszczony składa się z dwóch czę­
ści, po lokach i w tyle zachodzi do góry, 

przodu podoięty czworograniasto Wyoięoie 
to zapełnia koronkowy plastron. Na to idzie 
wielki kołnierz koronkowy, z przodu dochodzi 
wązko do stanu, n* ramionach tworzy szerokie 
klapy, na plecaoh długi ząb szpiozasty. Stanik 
obciśuięty plisowanym paskiem zielonym, z pod 
tego wybiega w tyle baskina koronkowa; ta 
koronka odwraca się po bokach en coquille, i 
spada z obu stron do dcłu spódnicy. Od boków, 
prz ‘z  tylne bryty, zakońoza spódnicę wązka 
koronkowa falbanka.

Trzecia suknia z tkaniny wełnianej, w 
kratę jedwabną średniej szerokości, na białem 
tle błękitną i jasno morderową. Spódnica bez 
garnirunku. Stanik otwarty z wązką baskiną 
przedłużoną nieco po bokach, O d przodów od-

Warszawa 27 kwietnia.
(Policmajster przed sądem).

Dziś rozpoczęła się tu  przed izbą sądową 
rozprawa przeciw b. poliomajatrowi miasta Ra. 
domia rotmistrzowi W. Kiryczence i pięciu je ­
go podwładnym, oskarżonym o nadużycia słu 
żbowe. A kt oskarżenia przedstawia sprawę na­
stępująco :

W  dniu 15 marca 1895 roku właściciele 
domów i kupcy w Radomiu, w liczbie 48, zwró 
ciii się do prokuratora sądu okręgowego ra­
domskiego z prośbą o prawną obronę przeciw 
zorganizowanej w mieście bandzie złoczyńców 
która wywołała panikę wśród miejscowych 
okolioznyoh mieszkańców. W  trakcie sprawdza­
nia, o ile prośba mieszkańców jest uzasadnioną, 
osoby badane przez prokuratora sądu na po­
twierdzenie skargi przedstawiły cały szereg 
nadużyć służbowych, popełuionyoh przez nie- 
któryoh członków radomskiego urz ,du policyj­
nego. "Wskutek tego jednocześnie prawie, ze 
sprawą bandy złodziejskiej, prokurator w dniu 
2 kwietnia 1895 roku, rozpoczął przedwstępne 
śledztwo w sprawie nadużyć służbowych polic­
majstra m. Radomia, rotmistrza W łodzimierza 
Kiryozenki, oraz osób podwładnej temuż ko­
mendy. ‘

Oto, co badane w śledztwie osoby jeduo 
myślnie zeznały: W  ciągu ostatnich 2 - 3  lat 
miasto gubernialne Radom, przedtem zupełnie 
spokojne, stało się siedzibą rozmaitych złoczyń­
ców, dobrze znanych nietylko członkom poi 
cyi, lecz i miejscowym mieszkańcom. Liczba 
tych złoozyńeów dochodziła do 60 a może 
więcej Ześrodkowawszy swoją działalność głów­
nie w centralnym punkcie handlowym m. R a­
domia na t. zw. Wale, gdzie w dni targowe 
świąteczne gromadzi się wielu przyjezdnych, 
złoczyńcy w biały dzień nietylko okradali przy­
jezdnych włościan i handlujących, wyciągali 
im z kieszeni pieniądze, lub ogrywali w gry 
hazardowne w karty, lecz i jawnie napadali na 
wozy ładowane produktami i często wpadali 
nawet do sklepów. Zwiększająca się stopniowo 
i coraz śmielsza banda złoczyńców lokowała się 
w rozmaitych punktach placu targowego, dzie­
ląc się na rozmaite grupy, których skład nie 
zawsze był jednakow y; członkowie ich prze­
chodzili z jednej do drugiej grupy, zmieniając 
częstokroć swoje ubrania. Solidarność tych grup 
była wielka. Jeden pomagał drugiemu do ukry­
cia śladów przestępstwa, przychodząc z pomo­
cą tam, gdzie zachodziła potrzeba, broniąc się 
wspólnie od napaści i t. p. Każdy ze złoczyń­
ców, czując za sobą całą korporaeyę mówił 
zwykle o sobie, „my zrobimy*, „my pokaże­
my* i t. p. Liczba przestępstw, popełnianyoh 
przez szajkę ciągle się zwiększała, zwłaszcza w 
ciągu ostatnich dwóch lat, a szczególniej od 
drugiej połowy 1894 roku wzrosła do niebywa­
łych rozmiarów. Ilość popełnianych dziennie 
kradzieży na W ale w dni targowe dochodziła 
do 10-ciu a czisem i więcej. W  dni te na W a­
le ciągle dawały się słyszeć z różnych stron 
krzyki osób poszkodowanych, a wzywanie po­
mocy było bezskuteczne, gdyż złoczyńcy za­
zwyczaj się ulatniali; członkowie zaś miejsoo­
wej polioyi nie okazywali żadnej ochoty do ich 
schwytania, nie przedsiębrali żadnych środków 
dla ukrócenia złego.

Niektórzy ozłonkowie policyi razem pili 
ze złoczyńcami, porozumiewali się wzajemnie 
stosownymi znakam i, witali się przy spotkaniu 

t. d, Doskonale znanymi w mieście z ciągłych 
oszustw b y li ; Szerman, Szczepkin, Zieleniecki 

inni, którzy ogrywali na ulicach włościan 
w naparstki, w karty nawet w obeoności straż­
ników ziemskich, którzy nastęonie śmiali się 
z ogrywanych a częstokroć nawet aresztowali 
ich pod pozorem, że łączyli się ze złoczyńcami. 
Na częste krzyki i nawoływania strażnicy na 
Wale zazwyczaj udawali, iż nie słyszą, zmy­
kali w przeciwną stronę, kryli się gdzie się 
dało, byle nie być świadkami popełnionego 
przestępstwa. Zwraoającym się do nich o po­
moc napadniętym i okradzionym strażnicy od­
powiadali zwykle szorstko, brutalnie, radząc, 
aby sami zajęli się poszukiwaniem skradńo- 
nyoh rzeczy; a na uwagi osób neutralnych, od­
powiadali: „to ich, nie nasza rzeoz, niechaj po­
dadzą skargę do sądu*. O solidarności człon­
ków polioyi ze złodziejami, świadczy cały sze­
reg faktów, przedstawionych przez świadków. 
Np. świadek Józef Kornet opowiada, iż pewne­
go razu w 1894 r. poszukiwał skradzionych 
mu na W ale 48 rub li; zwrócił się więc kolej­
no do kilku strażników, stojąoyoh na Wale; je ­
den odmówił mu, tłómacząo się brakiem czasu, 
drugiego znalazł kompletnie pijanego, trzeci 
zaczął się śmiać, m ów iąc: „no to trzymaj zło­
dzieja*, a czwarty wprost poradził, aby pogo-

lił się kradzionemi pieniędzmi
Jeżeli były wypadki, że który ze strażni­

ków aresztował indywiduum podejrzane lub zła­
pane na kradzieży, to indywiduum takie w krót­
ce uwalniano z aresztu policyjnego, a to osła­
biano zaufanie mieszkańoów do miejsoowej po­
licyi. Zresztą sami złoczyńcy mówili głośno, że 
nip boją się policyi, gdyż dzielą się z nią swy­
mi dochodami. Mówili częstokroć: „Za co wy 
nam wymyślacie? J e il i  my ukradniemy trzy 
ruble, to dwa obowiązani jesteśmy dać polioyi.*. 
Wobec wyżej przytoczonych i tym  podobny oh 
wypadków mieszkańcy Radomia przyszli do 
przeświadozenia, że polieya nie interesuje się 
bynajmniej tem, u kogo spełniono kradzież, 
lecz ile skradziono, ażeby zawczasu określić 
przypadającą jej część skradzionych pieniędzy. 
Oto w ogólnych zarysach obraz bezpieczeństwa 
i spokoju ludności gubernialnego miasta Rado­
mia do końca r. 1895, tj. do chwili poruszenia 
w mowie będącej sprawy.

W ypadki kradzieży i mnych przestępstw 
zwiększyły się znacznie w początkach r. 1894 
kiedy zamianowany został na "Wale starszym 
strażnikiem niejaki Adam Warłamow. Strażnik 
teu, będąc w jawnej przyjaźni.że złodziejami, 
nie krępował się bynajmniej; przepędzał czas 
z nimi na pijaństwie, grze fularowej i tym po­
dobnych rozrywkach Nietylko więc nie przed­
siębrał osobiście żadnych kroków dla- ochrony 
swego rewiru od napaści złoczyńców, leoz bez 
pośrednim podwładnym: pomocnikowi swemu i 
dyżurnemu strażnikowi zakazał aresztować i 
ścigać złoczyńców wówczas, kiedy oi okradali 
przejezdnych, troszczył się jedynie o to, żeby 
nie było napaści na sklepy.

Jan  ^wielką była solidarność Warłamowa 
ze zł iczyncami, dowodzi między innymi zezna­
nie świadka Majera Frejmela, który, grożąo 
złodziejom strażnikiem "Warłamowem, usłyszał 
odpowiedź: „my go się nie boimy, przecież my 
mu czynsz płacimy, od każdego z nas dostaje 
stałą  ̂ pensyę, abyśmy swobodnie mogli ope 
rować, a od każdej większej kradzieży bierze 
obowiązkowo łapówkę.*

Zresztą cała służbowa działalność "Warła­
mowa od chwili mianowania go starszym stra ­
żnikiem do ozasu usunięcia z zajmowanych 
obowiązków służbowych, tj. do marca 1895 r ,  
była nacechowana rozmaitemi przewinieniami. 
Jako przykład przytoczyć można fakt następu­
jący: W  1894 r ,  w czasie epidemii cholery, 
do pilnowania porządku na cmentarzu żydow­
skim wyznaczano Warłamowa. Otóż Warłamow 
otrzymywał od 10 kopiejek do 3 i 5 rs. od ro ­
d z in y  z m a r łe g o  za  to , te  p o z w a la ł ohow aó  ciała
bez zastosowania wszelkich przepisów sani­
tarnych,

Drugą osobistością, stojącą wyżej nieco w 
hierarohii służby policyjnej, był Mikołaj Jako- 
wlsw (w czasie ukończonego już śledztwa zmarł 
w Radomiu). Był on faktycznym naczelnikiem 
komendy policyjnej; skutkiem nieograniczonego 
zaufania i sym paty i, jaką darzył go poliomaj- 
ster, Jakowlewowi ulegali wszyscy prawie ozłon­
kowie organu policyjnego. On to z ogólnej licz- 
by 49 strażników posyłał zwykle n a W ał do po­
mocy starszemu tyiko 2 strażników, pomimo, iż 
liczba ta była nazbyt m ała , w obec ciągłych 
kradzieży. W yznaczał przytem strażników mło­
dych, niedoświadczonych, jakby umyślnie w celu 
nietamowania swobody złoczyńców. Baczył pil-* 
nie, aby jedni strażnicy nie wtrącali się do czyn­
ności drugich. Że Jakowlew był w stosunkach 
ze złoczyńcam i, stwierdzają różnorodne fakta. 
Będąc przytem prawą ręką policmajstra, Jako­
wlew kierował sprawami w ten sposób, iż każ­
dy krok całej komendy policyjnej dobrze mu 
był w iadom y; nic me mogło stać się bez jego 
wisdzy. Sporządzony przez strażników raport 
przechodził przez jego ręce, zanim doszedł rąk 
policmajstra.

Pragnąc mieć w całym składzie komendy 
policyjnej oddanych sobie, Jakowlew nie mógł 
znie*ć lu d z i, zdradzających samodzieluośó w 
swych czynach, sprytnych i m ądrych; pragnął 
wszelkimi sposobami usunąć ich , jako niebez­
piecznych dla siebie. Z niższymi od siebie ob­

chodził się brutalnie , znęcał się niekiedy nad 
nimi, Prócz obelżywych słów i przekleństw 
strażnicy z ust Jako wlewa nigdy nic nie sły­
szeli , nawet w obeoności osób postronnych. 
Kiedy niektórzy ze strażników składali raporta 
o jakiemś bezprawiu, Jakowlew, używając obel­
żywych wyrażeń, m aw iał, iż prawdopodobnie 
nie udało m się wziąć łapówki od osób, prze­
ciw którym  występuią Kiedy strażnik Leohow- 
ski zaaresztował na Walo 18 złoczyńców i zło- 
isył raport Jakowlewowi, że na W ale dzieją się 
nieporządki, odpowiedział m u: „co ty  będziesz 
mnie uczyć ?“.

Takie postępowanie Jakowlewa zabijało 
w niektórych strażnikach energię i ohęó samoi­
stnego działania. Jakowlew był w przyjaciel­
skich stosunkach tylko z jednem Warłamowem.

Szerman i Szczepkin, członkowie bandy 
złodziejskiej , {przesłuchani w śledztwie zeznali, 
iż zwykle udawali się z Jakowlawem do od­
dzielnego pokoju i ta n  prowadzili poufne roz­
mowy. Kiedy zaś który z nich został sohwyta- 
ny, natenczas drugi, będący na wolnośoi, wsta­
wiał się u Jakowlewa ; wstawiennictwo takie 
praktykowało się i za innymi współtowarzy- 
szami-złodziejami.

W ypidki uwalniania złoozyńeów przez J a ­
kowlewa były bardzo częste. Dnia 13 stycznia 
1895 r. strażnik ziems i, Potrow, zatrzymał w 
nocy na ulicy wóz, naładowany towarem, po­
dejrzewając, że jest skradziony; kiedy podej­
rzenie to wzmocniło się wskutek proponowanej 
mu przez woźnicę łapówki, Petrow zamierzał 
odprowadzić go do policyi; wówczas zjawił się 
Jakowlew, zaczął krzyczeć na Petrowa, zwy­
myślał go i kazał puścić woźnicę. W  r. 1894 
strażnicy ziemscy zatrzymali jakieś podejrzane 
indyw iduum , przybyłe z Lublina; — warótoe 
wskutek wstawiennictwa Szozepkina, Jakowlew 
uwolnił aresztowanego, czyniąc mu przytem 
iwagę: „panaby n ikt nie uwolnił, prócz Ja* 
towiewa.* Poszkodowanym'Jakowlew ozęsto na
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prośby o doraźną pomoc odpowiadał odmownie, 
radząc, aby sam' zajęli się odszukaniem skra­
dzionych rzeczy. Ogromną sympatyą Jakowle- 
■wa cieszył się szynkarz Szymsia Blatt. Jakow- 
lew niechętnie przyjmował raporty o targu po 
nocach w szynku Blatta, pozostawiając je  bez 
skutku, cjta.iąo niekiedy w sądzie w poaobnycn 
sprawach B latta jako oficyalny oskarżycie] ze 
strony policyi, przedstawiał Jako wie w fakta 
w takiem świetle, źe B latta uniewinniano.

Pohrmaj~ter m. Radomia, rotmistrz łliry- 
czenko, pozostawał na służbie od 1890 r. Jako 
główny zwierzchnik komendy policyJnej, nie 
mógł nie wiedzieć o nieporządkach miejskich, 
a ku zapobieżeniu im nie przedsiębrał żadnych 
środków, troszcząc się więcej o zewnętrzne 
urządzenie m iasta ; resztę zaś spraw powierzał 
starszemu strażnikowi Mikołajowi Jakowlewo- 
w W ostatnich czasach, na kilkanaście dni 
przed usunięciem go z zajmowanego urzędu, 
chcia.ł zamanifestować swoją działalność przez 
zwrtcanie uwagi strażników na ioh obowiązki 
i na bezpieczeństwo miasta i dawanie im suro­
wych poleceń ścigania złoczyńców.

Oto częśo aktu oskarżenia odczytanego 
na dzisiejszej rozprawie. Ciąg dalszy podamy 
jutro.

** *
Lwów, 29 kwietnia.

{Po weselu)
Dzisiejsza rozprawa, ostatnia przed diugą ka- 

Jencyą sądów przys.ęgłycb, sicierowaną była prze­
ciw Jackowi Hermaniukowi, parobczakowi z Nowe­
go Sioła, oskarżonemu o zabiciu Wasyla Mończuka. 
Przebieg tej rozprawy świadczy wcale niedwuzna­
cznie o dzikich instynktach naszego chłopa, które­
mu wystarczy kilha kieliszków wódki, aby z pod 
powłoki pozornej rokory i uległośoi wychylił się 
zbrc i marz.

Wesoło było ama 26 stycznia b. r. w No­
wem Siołe. Dwa wesela, dwie więc sposobności do 
upicia s ię , jakżeż się tu nie bawić ? Bawił się więc 
i Jacek hurmamuk, a bawił się gruntownie. Już 
na pierwszem weselu nie żałował sobie Jaoek „sil­
nej z mocną“. Za mało mu widocznie tego było je ­
szcze, wstąpił więc po drodze wraz z całem towa­
rzystwem weseinem do karczmy. Nie długo tam 
s.edzieli, popili sobie, poźartowali i nuże na drugie 
weselisko. I  tam sobie nie żałował Jacek. Znowu 
parę kieliszków „czystei z mocną", no i Jacek Her- 
maniuk był już pod dobrą, bardzo dobrą datą, upił 
się „porządnie".

Wesele bez pijatyki, a pijatyka bez bójki, nie 
byłoby weselem, postarano się więc rychło o bójkę; 
z żartów przyszło do sprzeczki, przyczem nie obe­
szło się bez kułaków, którymi poczęstowali biesiad­
nicy weselni Mończnka. Ten rozwócieklony wybiegł 
z chaty i odgrażał się, że wszystkich podpali. Sły­
szał tę pogróżkę stróż nocny Chojaiak, pobiegł więc 
co rychłe do wójta, który kazał Morczuka areszto­
wać, zanim jednakże stróż wrócił na wesele, został 
już Mończuk zabity.

Sprawcą zbicdni był Hwmaniak, a powodem 
czynna obelga, której się dopuścił Mończuk. Porwał 
Hernaniuk kół z płota, wymierzył dwukrotnie w 
skroń, rozpłatał mu czaszkę i jakby nic się nie 
stało, poszedł sobie dalej. Podczas gdy Mończuk 
pasował się ze śmiercią, wrócił Hermaniuk na we­
sele i śpiewał tam smętną piosnkę „Wyuznewyj 
sadok..."

Podeirzenie padło zaraz na Hermaniuka. W  
pierwszej chwili wypierał się stanowczo, sprowa­
dzono jednak żandarma, przed którym się przyznał 
do zbrodni.

Rozprawie przewodniczy p. radzca Chyliński, 
oskarżenie wnosi p. prokurator Garlicki.

Przesłuchany jako świadek Cbomiak, opowia­
da , że bezpośrednie po dokonanej zbrodni Herma­
niuk z początku okazywał skruchę, nie długo je­
dnak ; za chwilę bowiem machnął ręką i zawołał: 
„Naj jebo szlag trafyt !u

Godzina 3/4 1 rozprawa trw a dalej. W szyst­
kich świadków, prócz Chomiaka, je s t  jeszcze do prze­
słuchania 11. Wobec tego być może, że w yrok za ­
padnie dopiero |Utro.

K K O N IK A .
Lwów 29 kwietnia.

Odznaczenie. Odznaczony rokietą i mantoletą 
został w Tarnowie lts. Dr. Stanisław Dutkiewicz, 
profesor Teologii w seminaryum biskupiem.

Konkursa. Izba note-yalna w Przemyślu roz­
pisuje konkurs na posadę notaryusza w Dolinie; 
Rada szkolna okręgowa w Limanowej na 10 posad 
nauczycielskich w szkołach ludowych.

SlUb p Jerzego Jana Matejki syna śp. mi­
strza Jana, właściciela Krzes ławic pod Krakowem 
z parną Klementyną Jezierską, cdbył się w sobotę 
w Krakowie.

Dwaj reprezentanci Chin Hau - Ting - Tchun-
attache ambasady cbiskiej w Berlinie i dr. Karol. 
T Kreyer, sekretarz ambasady cmńekmj we Wie­
dniu, Berlinie i Petersburgu, byli wczoraj w prze­
jeździć do Buda-Pesztu, na otwarcie wystawy ty- 
Siąc-letniej, w naszem mieście i zajechali ao hotelu 
„imperial". Pierwszy z nich, człowiek młody lat o- 
koło 25, jest rodowitym Chińczykiem i nosi strói 
narodowy wraz z nieodzownym warkoczem, sięgają- 
oym niemal do kostek. Dr. Knyer, Niemiec z rodu 
nodi strój europejski. W hotelowej księdze zapisań 
się obaj • pierwszy po chińsku nagryzmolił aż trzy 
kolumny znaków Kabalistycznych, drup: podpisał się 
po niemiecku i po chińsku Wczoraj po południu 
zaraz po przyjaździe pociągiem kuryeralnm z Pod- 
wołoozysk, zrobili przechadzkę po mieście i natural­
nie niezwykiy strój Chińczyka wywołał na ulicach 
zbiegowiska gawiedz Dzisiaj rano opuścił: nasze
miasto, udając się do stolicy Węgier przez Stryj.

Bezpośredni ruch osobowy do Budapesztu 
na wj stawę z okazyi tysiącletniego państwowego 
istnienia Węgier. Z okazyi powyższej wystawy w 
Budapeszcie wchodzi w życie 25 kwietnia do 31-go 
października 1896 osobna taryfa zeszyt 2-gi zawie­
rająca zniżone ceny jazdy dla bezpośredniego ruchu 
osobowego, tam i napowrót, pomiędzy austryack. i 
bośniack.-herzogow. stacyami a Budapesztem.

Odnośne zniżone bilety będą sprzedawać w tu­
tejszym okręgu dyrekcyjnym następujące stacye: 
Brody, Lwów, Podwołoczyska, Tarnopol przez La- 
woczne i Przemyśl przez Łupków.

Egzemplarze powyższej taryfy nabyć można u 
dotyczących zarządów kolejowych lab stacyi za ce­
nę 30 tu centów w. a.

Dyrektor ruchu. Deyma.
I auk? szermierki w „Oddziale szermierzy" 

„Sokoła" rozpoczyna się z dniem 2-go maja b. r. 
to jest w sobotę i odbywać się będzie pod kierow­
nictwem p. Karola Bemolaka we wtorki, czwartki 
i soboty od  ̂godziny 6 do 9 wieczorem ; as .aut zaś 
w każdą so otę od g. 4 do 6 popołudniu. Wkładka 
za naukę dla członków 2 zł. 50 cent., — zaś dla 
uczni Tow. 3 zł. 5< et. miesięcznie. Zgłoszenia przyj­
muje kancelarya „Sokoła".

„Gwiazdl w Gródku urządza po raz pierw 
szy od czasu swego istnienia patrystyczny wieczo- 
'■efe celem uczczenie, rocznicy konstytucyi 3 maja.

Koncert na cele dobroczynne pod artysty 
cznem kierownictwem prof. Neuhausera odbędzm się 
we wtorek 5 maja b. r. w sali ratuszowej. W kon­
cercie tym wezmą udział znane już publiczności 
lwowskiej siły jal pna J. Bobusówna, Jankowska, 
i pan Niźankowski, a oprócz nich wystąpi także 
po laz pierwszy młodziutka pianistka p. Marya 
Waśniewska, talent jeszcze nie znaDy, która odegra 
Thalbe^ga: Eantazyę G-moll i „Rapsodię" Liszta.

Z pod Brzeźan donoszą: Ozimina u nas tego 
rok., ładna; za to jare zboże nie rokuje wielkich 
nadziei, bo wskutek późnej wiosny i częstych słot 
wielu rolników me zdążyło posiać owsa, jęczmienia 
a nawet grochu. Wskutek późnej wiosny bydło prze­
bywa jeszcze w stajniach, a paszy już nie staje. 
Wielu biedniejszym rolnikom wyczerpały się już 
zimowe zapasy i przednówek zaczyna się jak co ro­
ku, na dobre.

Z teatru. Dowiadujemy się, że p. Pankiewi- 
czówna — utalentowana artystka dramatyczna, która 
niedawno należała do sceny lwowsaiej — powraca. 
W zakresie ról salonowych i rezonerskich panna P. 
będzie siłą niezwykłą w naszym personam, któremu 
zresztą tego rodzaju artystki potrzeba. Obecn.j p. 
Paul: icwiczówna zakończyła szereg występów gościn­
nych w Poznaniu, gdzie zyskała rzetelne uznanie 
krytyki i publiczności dla swej sumiennej pracy, in- 
teligencyi i pięknego talentu.

W Paryżu wychodzące czasopismo Revue des 
jeunes filles rozpoczęło druk przekładu powieści p. 
Zofii Urbanowskiej „Księżniczka".

Śmierć pułkownika Gailiano Co,nere di Mes-
s na ogłasza Jiet kapitana Baryego, który był w 
Afryce i walczył w bitwie pod ALa iarima W li­
ście tym kapitan Bary opisuje w następujący spo­
sób zgon bohaterskiego obrońcy Makalle, pułkowni­
ka Galiano: „Gailiano w Bitwie pod Aba-Karimą 
dowodził częścią wojsk, złożonych z krajowców. 
Podczas bitwy okazywał niezwykłą odwagę i zimną 
krew, utrzymywał przez pięc godzin regularny ogień 
i do ostitniej chwili zachęcał swych żołnierzy do 
walki. Otoczony ze wszystkich stron dzielny oddział 
został zniesiony. Tylko 25 ludzi wpadło w ręce 
nieprzyjaciela, w tej liczbie i Gailiano, któremu za­
mach na własne życie nie udał się. Poranionego li- 
cznemi uderzeniami sztyletów zawleczono do obozu 
i w dniu 2 marca stawiono przed sądem wojennym. 
Dwudziestupięciu askarysów i sześciu białych jeń­
ców pokaleczono w okropny sposób w oczach Gal- 
liana i następnie powieszono. Pułkownikowi Gallia- 
nuwi odcięto najpierw prawą rękę i lewą nogę. Je­
den Ras Alula ujął się za nim, twierdząc iż Gailia­
no złamał wprawdzie słowo honoru, że nie będzie 
w. lczył z Szoanami, lecz z drogiej strony, jako żoł­
nierz, musiał być posłuszny swej władzy. Mimo to 
na żądanie Ras Mangaszy skazano pułkownika na 
śmierć przez powieszenie i dopiero wskutek inter- 
wencyi Ras Makonena postanowiono go rozstrzelać. 
Gdy żołnierze zbliżyli Się i chcieli mu zawiązać oczy, 
Gailiano zawołał: „Żołnierz włoski nie boi sie śmier­
ci, lecz patrzy jej w oczy. Niech żyje król! Niech 
żyją Wiochy !“

Awans majowy Mianowani zostali: Feldmar­
szałkami porucznikami: jenerał majorowie: Eryk En­
gel, komendant dywizyi kawaieryi w Krakowie; 
Maurycy Euchs v. Escheneg^, przydzielony do ko­
mendy 10 korpusu; Edward Pucberna, komendant 
dywizyi obrony krajowej we Lwowie.

Jenerał majorami pułkownicy: Jan Bórka von 
Aubriick, brygady er obrony krajowej we Lwowie; 
Seweryn J«liia Eelawski, komendant 62 brygady 
p.ochoty; Albert Mayer, komendant 59 brygady pie­
choty; Gustaw Jonak, inspektor kawaieryi obrony 
krajowej; Franciszek Grassei dyrektor artyleryi for- 
tecznej w Krakowie; Józef Jfanatowski 4 brygady 
piechoty, Heimrotb 9 br. piech.

P u ł k o w n i k i e m :  podpułkownik w sztabie 
jeneralnym Aleksander Szaszkiewicz, profesor szkoły 
wojennej.

P u ł k o w n i k a m i  w pułkach pieszych : 
podpułkownicy: Józef Weinrickter 55, Artur Polle- 
tin 95, Albert Kiifter 80, Ferdynand Milaczck 15, 
Wilhelm Scklem.iller 30, Alojzy Laube 10, Antoni 
Angerbolz 92; Aleksander Czajkowski, komendant 
kursu szermierki i gimnastyki w Wiener Neustadt; 
Alojzy Laube 10, Karol br. Lazarini 94

Pułkownikami w kawaieryi: podpułkownicy: 
Edwaid Lehman 9 p. drag., Edward Antoscb 16 p. 
huzarów ; w artyleryi polowej: Oskar Dillmann 11 
park korp. artyl. Franciszek Alt w 2 p. art. wał. 
w inżynieryi: August Lobinger.

Podpułkownikami w sztabie jeneralnym: majo­
rowie: Ryszard Henike szef sztabu dyw. kawaieryi 
we Lwowie; K»rol hr. Huyn, szef sztabu dyw. kaw. 
w Krakowie; Karol Kirsehbach, szef sztabu dyw. 
Law. w Stanisławowie.

W  sztabie jen. Henryk br. Reuningen.
W piechocie i strzelcach : Gustaw Wurm z 80 

do 88 pp., Alfred Scheinpflug 77, Piotr Blasicz 
z 15 do 18 pp., Henryk Watzka z 50 do 57, Emil 
Scbwabe 13.

W kawaieryi Fryderyk Janowski 12 p dra­
gonów. Karol hr. Solms-Wildenfeld, 13 p. drag. 
W pionierach: Fr. Łepkowski, komend. 7bat. j ion.

Majorami kapitanowie : w sztabie jen. Hugo 
Daler przy 14 korp. Fryderyk Gersf enberger-Reich- 
segg w Jarosławiu. W piechocie i strzelcach: Jan 
Busch z 20 do 21, Salomon Strauss 58, Franciszek 
Neumayer kom. szk kad. w Łobzowie, Jan  Scbraml 
z 4 bat. strz. do 45 pp., Bogdan Mamula 4. pp , 
Hugo Pokorny z 74 do 89 pp., Józef Muzyki 13 
Hugo Donner, z 32 bateryi strzelców do 15 pp., 

Rudolf Loewenstein z 6 do 13 bat. strz., Mi­
chał Serdicz 95, Antoni Schwamberger z 98 do 90, 
Edward Bemer 77, Józef Roczek z 28 do 10, Jan 
Niemczek z 18 do 30, Ernent Salamon - Friedberg 
85, Florentyn Uberek z 56 do 15 pp. W kawa­
ler y i : Ferdynand Prevost huz. 13. W artyleryi:
Aleks. Czernecki, Antoni Kronholz 2, w inżynieryi: 
Karol Strzechowski.

Zmarli. Onegdaj zmarł w Warszawie Wincen­
ty Colonna z W elewie hr. Walewski, w wieku lat 
55. Był on synem śp. Mikołaja i Tekli z Masiow- 
skieb hrabiów Walewskich. Kształcił się w insty­
tucie szlacheckim, potem w zakładzie 00. Jezuitów 
w Lonrain, w Belgii, a następnie osiadł na wsi i 
poświęcił się gospodarstwu rolnemu w dziedzicznych 
dobrach Wola Wydrzyna i Chabelice, w guberni 
piotrkowskiej. Pojął za małżonkę Maryę hrabinę 
Przezdziecką, córkę Karolosi wa (z Czarnego Ostro­
wie) lir. Przezdzieckich. 'Wybitna inteligeneya, wiel­
ka uczynność i rozległe stosunki sprawiły, iż powo­
łano go na stanowisko radcy dyrekcyi głównej To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, który to urząd 
sprawował przez lat 20 z niemałą dla spraw zie­
miańskich korzyścią.

Na polu filantropii zmarły odznaczył się jak.o 
długoletni wiceprezes warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności, gdzie dzielną iniayatywę przyspa­
rzał tej instytucyi dochodów i znakomicie działal­
ność jej rozszerzył. W ostatnich czasach, skutkiem 
nadwątlonego zdrowia, wycofał się z życia publicz­
nego, nie przestawał jednak troszczyć się o sprawy 
żywiej ogół obchodzące, i wśród nawału interesów 
osobistych,, niemałą częśójswej działalności tym spra­
wom poświęcał Pomiędzy innemi wypracował usta­
wę nowozawiązującego się w W' ,cszaTr 'e Towarzy­
stwa niesienia pomocy chorym po domach, organi-

zacyę projektowanego przezeń na olbrzymią skalę 
biura pney, a obok tego spieszył zawsze z pomocą 
potrzebującym. W Grybowie Julian Poznański, c. k. 
kierownik Starostwa.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 1 4 ° R., W poł. 
-f-17° R. Ba*. 762, Spada. Prześliczna pogoda. 

Buonalterya sercowa.
— Ach...
— Dla czego tak wzdychasz ?
— Ach... Przeglądam listy od mego narzeczonego 

i widzę, że brak mi jednego.
— A skądże przy takiej masie listów wiesz, że 

ci brak jednego ?
— Rachowałam pocałunki, które mi przysyłał: 

było ich dwa miliony, a właśnie brak mi jednego 
tysiąca...

Aforyzm.
Jeżeli kobieta twierdzi, źe dałaby dziesięć lat 

swojego życia za ziszezeLie jakiegoś życzenia, to 
rnożra iej wierzyć, gdyż z pewnością ma na myśli 
dziesięć lat z przeszłości.

Z Teatru. Dziś we środę po raz pierwszy „Jadzia 
wdową," krotochu ila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow­
skiego, z panną Czaplińską w roli tytułowej. We 
czwartek po raz 7-my „Sztygar," operetka w 3 
aktach Zellera. W piątek no rez 2gi „Jadzia wdo­
wą," krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow­
skiego. W sobotę „Piękna Helena," operetka w 
3 aktach Jakćba Offenbacha,

W niedzielę ku uczczeniu rocznicy konstytu­
cyi 3 maja odbędą się dwa uroczyste przedstawie­
nia, a mianowicie o godz. J pp por. „Halka,“topera 
Moniuszki, wieczorem o godz. 7',a „Kościuszko pod 
Racławicami", Do tych przedbUwień sprawiła ly- 
rekeya nowe kostyum,/ i dekoracye.

Z dniem 1 maja przedstawienia wieczorne roz­
poczynać się będą o godz. wpół do ósmej.

W  Rokosowie w W. Księstwie Poznańskiem 
dnia 21 marca zmarła po długiej chorobie w 70-ym 
roku życia śp. Elżbietę z hr. Dziełyńskicb księżna 
Czartoryska, żoną śp. księc.i Adama Konstantego 
Czartoryskiego. Świętej parni ,ci księżna była matką 
księcia Zygmunta, hrabiny Heleny Peater-Zyberk i 
księcia Zdzisława.

feęść ekonomiczna.
Wiedeń 27 kwietnia.

(Z.) Ogólną zn żką rozpoczęto nowy ty ­
dzień na giełdzie. Dużo bowiem niekorzystnych 
wpływów oddziaływało dziś na giełdę. W Pa­
ryżu rozeszła się pogłoska o możliwem ustąpie­
niu prezydenta Faare'a, świat finansowy Ber­
lina znów zaalarmowany aostał pogłoską, że 
wszechpotężny dyrektor tamtejszego towarzy­
stwa pskontowego Hansemann chce ustąpić 
z tego stanowisl < nasza zaś giełda zirytowana 
była zwrotem, jak i wzięła sprawa, wyboru bur­
m istrza W iednia. Także o iosy przedłożenia co 
do upaństwowienia kolei półnoono - zachodniej 
była giełda dziś trwoź’ ws^ą, niż w sobotę, a i 
bilans Statsbahnu oceniano o wiele pessymisty- 
czniej. Reakcya wiec zapanowała wnet na ca­
łej linii, a kursa poozęły dotkliwie spadać. 
W prawdzie w południe zaprzeczono jak najsta- 
nowczej zarówno pogłosce o ustąpieniu Faure u 
j".h pogłosce o ustąpieniu Hansemanim, mimo 
to jednak kursa nie mogły się poprawić, "dyż 
w ostatniem stadyum spekulanci peszteńsoy za­
sypywali targ  wystawionymi na sprzedaż wa­
lorami.

Ostatnie notowania,
Kredy ty austr. 356 80, węgierskie 38»25, 

Anglobanki 159 25, Uniony 298 —, Bankvereiny 
137*.—, Lńnderbauki 244 —, Ludwiki 219 75, 
Czernic wieokie 294*—, Elbethale 275*—, RenŁr 
papierowa 101*10, srebrna 104*10 austriacka 
złota 122*30, 4°/0 austr. renta wal. kor. 101*—, 
węgierska złota 122 05, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor. 99*05, dukat 5*66—, 20-frankówka 
9*54hm murki 11 76, ruble 1*27.

§ Z tai pu na bydło. W i e d e ń  27 kwietnia. 
Na dzisiejszy targ  dowieziono wołów galicyj­
skich 881, węgierskich 3090 i niemieckich 
508, razem 4479 sztuk. Płaoono za woły ga­
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
31 do 33, osobliwe wyjątkowo 34 do 37 zł., 
za buhaje i krowy 20 do 28 zł. wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkat. Wnssergasse 23.
§ Sprawozdanie z targu zbozowege na Kieparzu.

K r 11 k  ó w 28 kwietnia.
Korzystne sprawozdanie o stanie zasie­

wów, a obok tego utrudniony ustawioznie od­
byt na mąkę, oddziaływają na handel zbożowy 
wogóle niekorzybtnie. Z tego powodu ceny 
wcale się nie poprawiają, a odbyt, ograniczony 
do potrzeb miejscowych, bynajmniej się nie 
zwiększa. Na dzisiejszym targu  na Kloparzu 
sprzedano zaledwie parę partyi pszenioy i ży­
ta, a te ostatnie z powodu większego zapotrze­
bowania nie zdołał] s1 ę w cenie utrzymać. 
W innych produktach < broty były minimalne.

Płaoono pszenioę b iałą : 7*60 do 7*85; czer­
woną 7*50 do 7*75 złr.; żółją 7 45 do 7*75 z lr ., 
żyto 8 60 do 7*9(J, jęozmi®ń browarny 6*— do 
3*50 złr.; np paszę 5 40 do 5 70 złr.; owies 5 90 
do 6*30 złr.; — wykę —*- do —•— złr.; rze­
pak 0 00 do 0*00 z ł.; konioz ozerwony — do 
—, biały — zł. W szystko ?a 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przegląda
Wiedeń 29 kwietnia. (Rada państwa). 

W śród ogólnego napręieri*  przeprowadzono 
wozoraj debatę nad paragrafem drugim proje­
ktu reformy wyborczej, orzekającym, że wybo­
ry  w kuryi piątej odbywać się m..ją pośrednio 
z wyjątkiem tyoh miast, które w ustawie w y­
raźnie wymieniono, że jednak w tych kr: ach, 
w których osobną ustawą krajową zostanie po­
stanowione, iż wybory z kuryi gmin wiejskich 
mają się odbywać bezpośrednio także w piątej 
kuryi wybory maj", być bezpośredni \

Jeszcze raz 1 korzystali wozoraj niektórzy 
oponenoi ze sposobnośoi, aby rzucić się na Po­
laków i w jak  najkorzystniejsze!! świetle przed­
stawić stosunki galioyjsaie. Rozpoczął te atak: 
p. P e r n e r s t o r f e r ,  k tóry polemizował z 
ostatnią mową hr. Dzieduszyckiego, zaruicał 
posłom polskim, że są w parlamenoie zaporą 
wszelkiego postępu, że głosowali za stanem wy­
jątkowym w Pradze, źe wreszcie doprowadzili 
do tego, iż ni k t ioh nie może uważać zs repre­
zentantów narudu polskiego.

Następnie p. R o m a ń c z u k  zażądawszy 
głosu celem sprostowania faktycznego, wytaczał 
znów żale na Sojm galicyjski, że nic nie robi 
dla włościan, że nanłada na nioh nowe oięża- 
ry  i t. p

Zarzuty te zbijał p- P i n i ń a k i ,  poozem 
znów zażądał głosu p. Romańczuk.___________

Prezydent Ghiumeeky zwrócił uwagę mów­
ców, aby nie nużyli I zdj wjwiekaniem. spraw, 
które należą prze forum Sejmu galicyjsk^go, 
a z przedmiotem obrad w nt. .mniejszym związ­
ku nie stoją.

Po zakończeniu tej debaty, przystąpiono 
do głosowt.nia nad paragrafem drugim, tu ­
dzież nad Liozuemi wnioskami. Głosowanie od­
było się imiennie.

Wniosek p. Brzoiada, aby wybory odby­
wały się bezpośrednio, odrzucono 139 głosami 
przeoiw 121. Część lewicy głosowała za tym 
wnioskiem, część przeciw niemu. Z Polaków 
usunęli się od glosowania pp. Sokołowski, Wei- 
g e l , Byk i Edw ard Gniewosz. — Odrzuoono 
taLże wniosek p. R ic h te ra , ażeby wybory z 
zasady odbywały się bezpośrednio, a tylko, 
aoy Sejmom wclno było zaproy adzió wybory 
pośrednie — Wniosek p. Kaisera, aby wybo­
ry w dzihejgzei iruryf malej własności od >v- 
wały się bezpośrednio, oarzucono 88 glosami 
przeciw 75.

Po odrzucenia wszystkich tych poprawek 
przystąpiono do głosowania nad paragrafem 
2-gcP przedłożenia rządowego i przyjęto go 
214 głosami przyoiw 12.

W  ten sposób załatwiono pierwszą usta­
wę wyborczą i przystąpiono do Ourad nad 
drugą i przyjęto z niej pierwszych sześć pa- 
ragrrfów.

Dalszy ciąg debaty dz.ś.
Wiedeń 23 kwietnia. M inister spram idli- 

wośai przeniósł adjunkców sądowych dr*i H en­
ryka illtd z ik a  w Sehwarzwasser do Biały, J o ­
zefa Grorneckiego w Frysztaku do Brzostka, 
Jana  Jarcsza z Dąbrówrj do Brzeska, dra 
Karola Kurkowskiegc w Żabnie do Wojnicza, 
dra Leona Jasiewicza w Msz»nie dolnej do 
Skawiny, Miohała Rząsa w Nowym Targu do 
Żabna i Józefa Górskiego w Siemieniu do 
Biecza.

Adjunktpmi sądów kolegialnych zostali 
mianowani adjunkci sądów pow iatow ych: Bo­
lesław W ittig  w Starym Sączu dla Nowego 
Sącza, Józef Hański w Ulanowie dla W j do­
wie i aushultant Marceli Lebedowicz dla No­
wego Sącza.

Adjurfttami sądów powiatowych mii nc 
\ /a n i : Dr. Kazimierz Baldwin Ramułt w No­
wym Sączu dla Podgórza , tudzież auskuitan- 
ci: Leon W ittig  dla Siemienia, August Ro­
muald Danielewicz d 'a Dubozyc, Rudolf Pasch- 
ma dla Ulanowa, dr. Kazimierz Solecki dla 
żm igrodu, Tadeusz Łobaczewski dla Fryszta­
ka. Hieronim Jag03zewski dla Stcrego Sącza, 
Michał Dziewoński dla Nowego Targu, dr. 
W incenty Gnmura dla Goi l ic , dr. Alojzy 
Summer-Brason dla Starego Sącza, div Stani­
sław Trzaskowski dla Dąbrowy i Józef Pfcas 
dla Mszany dolnej.

Buluwayo 29 kwietnia. Oneg&aj stoczyli 
Anglicy zaciętą bitwę z trzema plemionami Ma- 
belów i pobili je. M attbelowie ponieśli znaozne 
straty.

uOndyn 29 kwietnia. Proces przeciw Ja- 
mesonowi odroozono do 11 czerwca, gdyż do 
tegc czasu przybyć maja ważn: świadkowie z 
południowej Afryki.

Paryż 29 kwietnia. W czorai umarł najstar­
szy członek izby deputowanych Piotr Bianc, 
przeżywszy 90 lat.

Londyn 29 kwietnia. Na wczcrajszem po­
siedzeniu izby niższe^ zawiadomił minister ko 
lonii Chamberam, iż otrzymał depeszę, że sąd 
Boerów zasądził na śmiero pięciu członków re­
formatorskiego komitetu w Johanisbergu. Otrzy­
mawszy tę depeszę wysłał m im ster bez włócznie 
do prezydenta rzeozypospolitej Transwaalu Kiii- 
gerś telegram, w którym wyraził nadzieję, źe 
Kruger zmieni ten wyrok, dodając, że zapewnił 
już parlament o tern, iż wyrok ten prawdopo­
dobnie będzie zm ienim y.

Oświadczenie Gham berkina wysłuchała 
izba w grobowem milczeniu.

Wiedeń 29 kwietnia. Cesarz odjechał wczo­
raj o 81 j wieczorem do Pesztu na otwarcie wy­
stawy w towarzystwie zastępcy nuwyższcgo 
ochmistrza dworu ku Liehtensteiua, jeneralnych 
adiutantów Paara i Bolfrassa, kapitana gwar- 
dyi cesarskiej hr. Palffy’ego, wszystkich ■1dju- 
t anto w przybocznych i szefa sebcyi Papaya.

Z powodu rezygnacyi dr. Luegora nazna­
czono wybór nowego burmistrza m. W iednia 
na 6 maja.

PeS7t 29 kwietnia Na wczcrajszem posie­
dzeniu sejmu węgierskiego w toku debaty nad 
ustawą finansową przemawiał prezes gabinetu 
br. Banffy i poruszył sprawę usunięcia się Ser­
bii od udziału w otwarciu wystawy. Br. Brnffy 
rzekł, że polityka wschodnia Austro-W ęgier 
jest od całego szeregu lat jedna i ta sama, a 
zasadza się na utrzymaniu s ta tu s  quo  na Bał- 
kanie i wykluczeniu stamtąd wszelkiego obce­
go wpływu. Postępek rządu serbskiego nazwać 
może "lówca tylko brakiem zmysłu o-yenta- 
oyinego i niegrzecznością. Do sprawy tej nie 
aaleiy jedn a przywiązywać żadnego polity- 
oziBgo znaczenia : zbyteoznem byłooy wyda­
wać w tej mierze jakie hol wiek zarządzenia.

Co się tyczy sprawy Loegera, zapewnił 
br. Banffy, że rząd węgierski nie ma wcam 
prawa zajmować się tą  kwestyą i ani nie wpły­
wał nigdy, ani też me będzie wpływał na za­
twierdzenie lub niezatwierdzenie wyboru Lu- 
egera.

Peszt 29 kwietnia. Cesarz przybył tu  disiś 
rano. Na dworcu oczekiwały go tłum y ludzi i 
powitały okrzykami „Eljen" Urzędowego przy­
jęcia nie było.

Wiedeń 29 kwmtnia. Na dzisiejjzem posie­
dzeniu Rady państwa w r ’ósł prezes ministrów 
projekt u itrw y  zmieniającej niektóre postano­
wienia ordyLacyi wyborczej do Rady państwa 
co do okręgów wyborczych kuryi gmin wiej­
skich w Galicyi. Zmiany te potrzebna są z po­
wodu utworzenia sądów powiatowych w Otty- 
nii i Podwołoozyskacb i wejdą w życie równo­
cześnie z otwarciem Łych sądów

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 28 kwieto a, Z. hr. Starzeńska 
z Krakowa. K. Pewlinowski z Czrdca. S. hr. Mie 
roezewski z Rudołowic. Ks C. Janer z Tamupola. 
L, Kris r z Wygody. E. Laugfelder i A, Kokn z 
"Wiednia.

HOTEL IMFERiAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja I. 8.
Przyjecnali dnia 28 kwietnia. Łsu Ting Tchiin 

i dr. K. T Kreyer z Berlina. L. hr. Dębicki z Ja­
worowa. Baron Horoch z Winniczk K. hr Scipio 
z Krakowa. K. Polkowicz i M Eissler z Wiednia. 
S. Kossuth z Krakowa. J. Zaeharyasiewicz z Gry­
bowa. P. Pclizer z Wygody D Stiedry z Peczem- 
żyna. Ks. Meleszkiewicz z Brzeżan.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nis pochodni ocf Rtdakcyi, nie bierze też 

one za nie na siebie żadnej odpowiedzialności.

N a j l e p s z e  n a  z ę b y 't

P . T ,
2 , p o w o d u  n ie u s ta ją c y c h  o m y łe k  

p o z w a la m  so b ie  p o n o w n ie  iw c ó ć ić  u w a ­
g ę  P. T . P u b M czn ośc i, ż e  w y s tą p iłe m  
z e  s p ó łk i  h a n d lo w e j  z  p . S i a r  C ab ry e-  
le ir ,  a  m ój h a n d e l b ie l iz n y  [  to n a r o w  
m o d n y ch  p od  firm ą 1 „ J a n  C h leb o w n iu "  
j e s t  Ii t y lk o  p r z y  u l ic y  H a lic k ie j  1. 4 
o b o k  k a p l ic y  B o im ó w .

P o le c a ją c  s ię  n a d a l ła sk a w y m  
w z g lę d o m  k r e ś lę  s ię

Z Wysokiem poważaniem
J a n  C l i l e b o w n i k .

Wszeck nu iK lekarskich

0 r*! U l L ^ i n  F a d a l s w i k i
b, iek łis  na klinikarii nrofesorów : Kapoiiego, Neamanna 
1 'ingoL. Frhchu w« W isdniu, profesorów: Laisara Jajpt-i 

w Berlinie i profesorów Gayona 1 Fonmiers w Paryłn 
8p< t jfa  ista. bAci-ój snórnych, wen&ryc~Mmi/ch, 

płciowych i narn^du moczowego.
I n k r S t i l l  w chorobach pęchi -zowych, szczególnie 

u l u l  kanninia 1 "07")tvoróy n tiie iza .

Ulic? AkademicKa Nr. 3  w e Lwowie
naprzeć,.: hotelu Ueorgca, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

W r l g c i r l a  d la  b.o b ic t  o d  1 - 1 .

L̂b-jfslista w clmtach źułądkc, kfszsk i wątroby
D r, B ug . Ilozierowski

po odbycit specjalnych studyów w klinikach wio- 
deńskich, berluisktch, tudzież prof. Martiusa w Ra- 
etoku nirfszk* przy ul. Kopotnika 1. 3  I pięti o

1 ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po puł.

L e k a n  c h o r ó b  d z ie c i

D r. S ta m s ia w  M o m id fo w s k i
b. yieloletn asj stenf kliniki choiób dzieci w Uniwersjj ■ 
leck Jagiellońskim p< n.byciu stndyóu w klinikach proi. 
W.ederhofera we Wiedniu. Henochi w Berlinie, Epstdiui 
itd ordynuje od 3—4 u G c a  G z a r r e c k .. ig o  1, 8  

(nad skiepem Wgo Y > ’nego).
D la  c l i j r j  ch  u b o g ich  od  f  -lO  r a n a .

o r t o p e d y *  m u a ż ,  
g i m n a s t y k u  t u n l c z a  

■wedzka
ulica EGorego liczba 9 

I piątro
1.1 farfi

P e n s y o n a t  Em il Burzyńskiej w Krynicy 
przeniesiony z domu rządowegc do wiilr „pod Wi­
słą", rozszerzony j jsknajdogoaniej urządzony otwar­
ty od 20 maja do końce wcześnie Bliższych wyjaś­
nień uaziela i proepekit, rozseła właścicielka pen- 
syonatu Emilia Burzyńska, wdowa po prof. Uniw 
Jagieł., do 15 majt w Krakowie Pijarski 9, 
następnie w Krynicy.

~  iX ~7cN A Sz “
dom  bam fr»wy i  a u to r  y ymalary 

w* Lwuwie, ulica Jagiellońska 1. 3
kupuje i sprz«u&je v 'szelki s papiery wartoSoitułe 
losy i monety po u&jtańmsyiu kursie cLuennyro

na 3% losy austr, lakładu krea. ziem- II emisyi 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 

C ią g n ie n ie  d n ia  5  m a ja  b. r. 
G łó w n a  w ygr& nr k o r o n  1 0 0 .0 0 0

jna węg. pożyczał premiowe po 5 złr., promesy na 
połówki tych losów po 8 zł. wraz ze stemplem.

C ią g n ie n ie  d n ia  15 m a ja  b r . G b n  na 
w y g r a n a  k o r o n  3 1 0 .0 0 0 ,  a  w z g lę d n ie  

1 2 0 .0 0 0  k o i  on
Przj camówiuiiaci) z prowincj * uprassr sif o dołą­

czeni* 20 ct. na portoryum
Uprasza sit ó łaskawa wcatsn* aamowitnia gdył 

z iceria na ? dni prztd ciągnieniem z powodu wyczerpa 
nia zapasu me mogłyby by^ i ykonan*.

B a k  z A t e i e i i s  7 & 5S .
Dom bankowo i kantor wymiany 

pod h mt :
A u g u s t  S c h t i l l e n b e r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 
gal. Tow kredytowego ziemskiego

poleca F H O M K S 1  da ciągnienia 1 maia br na 
losy kredytowe po zł. 5 50 wraz ze stemplem, Głów­

na wygrana zł. 150.000 w, a. ora >

Losy na s[)łi;y miesięczne
pod jak najkorzystnieiszemi warunkami.
Wydawnictwo gazi tj losowa "* „Nadzieja pre­

numerata roczna złr. 1 -7 0 , na rowincyi 1 .8 0 .

L iw ó w  dnia 2e kwiemia (Z Izby nandlowej).
A k  :ye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwuta 200 

zł. m, k- 21H00 do 221.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Tassiti 
po 200 zł. w. a. 292.50 dc 295.50. Bankt hypotecznego po 
200 zł. w. a. 3£0.— do *00*—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. To* indtwy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 26u

L isty  .—w tu w n e  za 100 zŁ; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 prof a 10 proc. pr»m. '10. — do
110.70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat, 9y.80 do 100,51. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 5.* iat 100.50 do 20^.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 a 98.20. Tow. kred. gal. 
zien. h proc (I. imisya) 9E.20 do 98.90 4 proc. los. 
w 42 i pó! latach 97.8 1 do 9S.50, 4 proc. los. w 5C lat.
97.50 dc 98.20.

Ohlijgft- za 100 zł.: Gal. funp propinacyjnego 4 prr, 
97.80 do 98.00. . 'ukowińskiego fund. prorin 5' pro- 102.— 
do — Kjm. Janki kraj: 6 proc (II emisyi) 102. — do
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do — , i pól proc 
100.00 do 10070, 4 proc. z r. .891 97-40 do 98.10 4 proc, 
po 200 koron z roku 1893 97.40 du rfP 10

J łk o n ety . Buk-i cesarski 5.62 dc 5.72. Napoieondor
9.50 do 9-60. Pófimperysd 9.65 do —.—. Rubel rosjjski 
paj >i ero wy 1.20 do 1.25.100 marek mtzme-.kich 58.60 do 59.10.

Wiedeń 28 kwietnia,. Notowania wieczorne. 
K redyty 354.—, węgierskie kredyty 385.75, an- 
giobśnk 158,75. baubwerein i36.2c. umonbank 
294*—, i&nderban*- 24C*25S staatsbahny 348 25, 
iomb&ray 95.50, eloetnaie 275.50. akoye tyto­
niowe 170 50, rim a 238.50, alpiny 80*80, rent*, 
m ajów  101.15, w ą j. ren ti. złota —.—, aust.. 
renti koronna —.—s losy tureokie 54-90 węg 
renta koronna 99.10, xnarki 58.75, ruble 126.75.

Parasolki i Paski damskie najmodniejsze w wielkim 
wyborze

itolec& n a f t t n ie j  

L w ó w  * a l l c a  0E2 a b l i c l c a  1 -4 ,



HtZEuLĄD s  dnia 30 Kwietnia 1896.

6) - I miesięcy. Lecz gdy nareszcie zebrałem się na
P A N "  i A  H O  T f l W  A  K 7 Y C T W A  -1wag<L aby si<S oświadczyć o jej rękę. ■wyk.ę- 
i n i w n  U  w  l U i t n i l f a l O I  " “ io iłasię  bardzo zręczDii: twierdząc, że nie będąc

POWIEŚĆ 
prz3z Florencyę M arryat.

Tłumaczyła z angielskiego baronowa Zofia Tlartiugn

(C iąg dalszy).

— Pojmuję doskonale trudność twojego po­
łożenia, kochany Allanie — rzekł kapitan. — 
Pomyśl jednak, że mogłeś gorzej trafić, wybie 
'-aąo a  żonę kobietę bez serek czci i wiary, 
któraby za miłość twoją odpłacała obojętnością, 
a wkońoa m eto jeszcze porano i ła oię dla inne­
go. Ja k  mm_ tu widzisz, w trzydziestym szo 
■tym roku jestem kawVeram i prawdopodobnie 
pozostanę nim dc końca życia dlatego tylko, 
im o t lr .d i-  kokietka zdradziła mnie i wydarła 
atroe r  p’er«n

— C»y być nuże?.. Nie mówiłeś mi o tem 
nigdy, B.wnrykul

— Bo nie lubię moioh ran seidecznyoh ob­
nażać nawiit przed najiyozliwszem okiem Jeśli 
wspomniałem o tem dzisiaj, to dlatego tylko, 
aby oi wyzazao. że d r n z y  cierpią tyle oo i ty, 
choć w odmienny sposób.

— A więc zwierz mi się zo wszystkiemu, jeśli 
zacząłeś raz mówić. Wiesz, że nie mieliśmy n i­
gdy tajemnic przed sobą.

— Niewiele ;est do po wiedzenia. Stało się 
to  pięć lat temu, gdy pułk z asa stał w Ply- 
mouoie Spotkałem piękną dziewczynę, istną 
ozorodmejkę, która suadz jakiś urok zaklęty 
rzuciła na uinie, bo zakochałem się w ńiej <lo 
szaleństwa. Nigdy przedtem nie kochałam 
prawdziwie — tłumaczył się kapitan, jakby za­
wstydzony — a gdy człowiek dopiero po trzy­
dziestu lataoh dostanie ospy, przecnorowywa ją  
zwykłe ciężkc. Chciałem się żenić, bo wierzy­
łem w je; oizywiązauie, o fctórem zwykła dużo 
mówić, kokietująo mnie bezozclnie przez kilka

pełnoletnią (oo nie było prawda) na mocy klau 
zuli testamentu zmarłego swego ojca nie mogła 
wy iść za mąż bez zezwolenia naznaczonego 
opiekuna. Gdy zaś prosiłem ją o przedstaw ienio 
mnie temu jegomości, ten ual mi tak ntanow- 
czą i impertynenoką odprawę ze względu na 
moje ubóstwo, że aż kiew  zakipiała mi w ży- 
ł ic h  z oourzenia.

— A dub, ozy pochwaliła i ego pootępek?
— Udawała zmartwioną, lecz poznałem już 

przedtem o tyle stanowczość jej oharaktem, iż 
wiedziałem, że gdyby oheała, zwyciężyłaby 
o pór d w i mastu opiekunów l  ecz snadź r ie kochała 
mnie i bawiła się tylko moim kosztem, o ozem 
p^zeronawszy się, opnśoiłem ją. Nie ponowię 
jednak już drugi raz tego doświadczenia, Al­
lanie, i pozostanę kawalerem do końoa dni 
moioh.

— Taks kobieta niawaita, żeby dla niej po- 
św.-joać życie — odparł gorąco Allan. — Spró­
buj jeszoze raz szozęśoia, stary druhu! Cobym 
ja dał, żebym miał twoje szanse...

— Nie mów tego 1 — przerwał Founcleroy.— 
Eouhaj ze wszystkich sił duszy istotę ozjutą, 
dzla netną i anielską, jaką nieba dały ci za 
zonę, bo nie wiesz, ilu woielonyoh szatanów 
kręci się po świeoie pod iładnom i pozorami 
aniołów.

Sir Allan ohoiał ocś sarkastyoznego na to 
odpowiedzieć, ale wszedł lokaj, meldując doktora 
Joiliffa. Guspodarz wybiegł naprzeoiw niego 
■ serdeoznem powitaniem

— Otóż jestaś nareszcie, koohany doktorze! — 
zawołał. — Siadaiżc, proszę, i wypij z nami 
lampeozkę wina. Bra&pr&Mam, że oię fatygo­
wałem dzisia po raz drag i; ale byłem niespo­
kojny duniedzieó się, oo pan sądzisz o zdrowiu 
mojej żony.

— Zostawię WoS tw em  — izekł FountW oy, 
powstając;.

— Ależ nie — zatrzymał go sir Allan.
— Nieob pan nie odchodzi — poparł doktor,— 

. Gdyoym miał udzielić, sir ALanowi .jakiej
prywatnej informucyi, prosiłbym o widzenie się 
z mm sam na sam.

— W ęo pan nie uważasz Alioyi zt tak bar­
dzo uhorą? — zapytał baron, zabierano się nr 
nowo do ulubionej fajki.

— Tak bardzo nie — powoli i z naoiskieiu 
odparł doktor. — Stan lady Chichester wymaga 
jectnak nadaw yozaj~ej pieczołowitości.

— Lecz jeżeli nic jej nie jest?..
— Tego nie powiedziałem, sir /lilanio.
— Jeste jakimś tajemniczym dziś, doktorze
— Powiedz pan raczej „oględnym1*. "W wielu 

razach my lekarze zmasaoiii jesteśmy byo Dar-■ 
dzo ostrożnym' w wyj i irianiu nasze i myśli, a 
oc się tyczy tego szczególnego wypadku, wręcz
Srzyzni 5, że sam się waham w postawieniu 

yagnozy. Symptomaty cierpiani?, lady Alioyi 
mogą wywoływać bardzo rozmaite następstwa. 
Na sdnym tylko punkcie mogę stanowczo 
orzec swoje cdanie.

— tym jest?
— Że nie można żadną m. uą dopuśjić, aby 

lady Chichester prowadziła dalej ten uryb ży- 
oia, co dotąd Trzeb, koniecznie wyrwać ją 
1 apatyi, w jaką popadła, i  wzbudz: w niej
jakąś energię i żywotność. Nie można j»j °!0- 
ajkwiać samej i  własremi myślami. Musi mieć 
jakieś otoczenie, któreby ją  rozweselało i zaba­
wiało nieustannie.

— Czyżby ~ue było dostateczne, gdyby moja 
siostro wzięła na siebie obowiązek dotrzymy­
wania jej towarzystwa? Jestem  pewny, ie  zre 
biłaby to poświęcenie dla d ób r. Alicyi.

Doktor Jollifie skraywił się i potrząsnął 
głową.

— Nie, sir Allanie — odparł. — To jest kwe- 
stya, w której musisz mi pa r pozostawić arbi­

tralną decyzyę. Towarzystwo miss Chichester 
nie jbst odpowiednie dla Jady Alicyi. Siostra 
pańska jest osobą zbyt surową, nieugiętą w zda­
niu i despotyczną, Paoyentka moja potrzebuje 
młodszej weselsza 1 i sympatyczniej ze) towa­
rzyszki. Mam nadzieję, ie  wybaczysz mi pan ce 
względu na dawną trajoniośo, 12 mówię z całą 
otwartością, co myślę.

— Ależ roium ia s ię !.. J a  wiem dobrze, ie  
tnm na bywa czas im birdzo nieprzyjemną. Cóż 
więc m proponujesz?

— W zięcie stałej panny do towarzystwa la­
dy Chionester.

— Tem do licha!... Skądiu ja  m Wezmę? Nie 
wiem, gdzie się taki towar znajduje i gdzie go 
szukać. Tu, w okolicy, nie ma żadnej dziew­
czyny..

— A gdyoy 1 była, okazałaby się pewnie 
nieodpowieunią. Utóż pozwól mi, sir, dopomódr 
sobie w tym kłopocie. Mam żonatego brata, 
także lek :zr praktyku ącogo w Londynie. Za 
pozwoleniem pańskie m nap.szę do mojOJ brato­
wej, ko Diety oardzo rozsądnej i praktyoznej, i 
powiem jej, czego wymagamy, a ona niezawo­
dnie wyszuka nam odpowiednią osobę.

— P « ! niech i tak  będzie, jeżeli doktor 
uwziasz tc za konieczni-) potrzebne; lecz nie 
kryję się z tein, że wstrętną m jest myśl o ob­
cej osobie w łomu.

— Ta osoba, jeżeli zna swój obowiązek, nie 
będzie narzucałr p tm  swe, ego towarzystwa. 
Przybędzie tu  • jedyni > w celu poświęcenia 
wszystkich swoich usług lady Alicyi. Będzie 
jej ozytywałft głośno, grał 1 i śpiewała przy 
fortepianie, -wykończała zaczęte robótki, pisała 
za nią listy, załatwiała posyłki i towarzyszyła 
na apuceraoh, jakby misia szozęście być córką 
milady. Gdyby zaś ile  się wywiązywała z tego 
zadania i nie spełniała swoich obowiązków, ah 
należy, odeślemy <ą, skąd przyszła, i sprowa­
dzimy inną. JoSt to pierwsza moja recepta dla 
lady Alioyi.

— I  sądzisz pan, że ja wyleczy?
— -W każdym razie ufam- że wywrze ko­

rzystny wpływ na jej zdrowie, bo nie kryję 
przed panem, panie baronie, że stan zdrowia 
lady Chichester nie jest wcale ZLdowalająoy. 
ZresWą dość spojrzeć na m^, a Dy to widnieć. 
Te oiągle powtarzające się omdlenia niepokoją 
mnie.

— I nie możesz par udgadnąó, z czego to 
poonodzi ?

— Nie m gę nic dziś orzec stanowczo, lecz 
gdy nabędę pewności w tej mierze, nie omie­
szkam podzielić się nią z panem. Tymczasem 
na lazie me widzę żadnego niebezpieczeństwa. 
Im mniej jednak lady Alicya oddawać się bę­
dzie melancholii, jaka ją  napada w Oamotnośei, 
tem lepiei dla niuj będzie A teraz pożegnam 
pana. Idę pisać do mojej bratowej, a za kilka 
dai m im  nadzieję przynieść panu pomyślną 
odpowiedz. <

— Licho nadało te kobiece n e rw y ! -  - m ru­
knął sir Allan po oaejści" doktora — JollifFa 
sam nie wie, 00 Alicyi dolega, a ten jego kon­
cept co do towarzyszki w^ale mi nie przypada 
do przekonania Nie mogę znieść myśli jakiejś 
obcej, zapewne czerwonej i pospolitej dziew­
czyny, na pół damy, na poł sługi, kręcącej się 
po pałacu. Alioye powinna była niieó tyle sen- 
sa w głowie, aby się oprzeć temu stanowczo. 
Zeby ona mogła raz otrząsnąć się z tego prze­
klętego lenistwa i zaczęła chodzić po ogrodzie 
razem z Hanną, obyłoby bię bez doktora i 
apteki.

Kapitan H enryk zauważył jednak z zado­
woleniem, że gdy tylko Allai przestał narze­
kać, udał się niezwłocznie do apartamentów żc- 
ny i spędził tam resztę wieczoru

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o l e c a ,  s i ę  h a n d e l  w i a  Ł y u d ^ w i l s B ,  S t g . ć L t m - u . l l e m  w  e  Ł  w  © w i e
F f  e \ c -  iśłkryty i róeśS na reso­

rach do rprzedai. a Kopernika 8 .______

O d ró żn ia jc ie  
praw dę od blag .

Dna jmsaa 1 zas.ugi otrzymał 
S, # .  l l .e in j j a  *aUi za 
wyrób zna* ob : tych ta wk niekle- 
jnnych 1 Ta usm odznaczeniem 
żarna fabryka tutek poszczycić 
bi; ule mc u«. Żi lać pros 3 l a ­

t e k  t l i c i u j j  » n ' ik ie ^ o .
Wi zeCie do nabycia

Ik s r le  b s n y  francuski po3z a k n ją ~  
n'eszczen.a aa prowGoyi, tadziet ms do 
polecenia ogrodnii « ,  aiucaniGe, pa^u^ 
■łażące i inną służbą biuro Kozmwsk ej
Skafbkowaka 3 . _____________1—8__

OJĆ piIM Ł  -onaty, w sue nieku, mo 
{&cy ię wyk-iac dobry 9 i 20-letniemi śvn» 
dóawami poszukuje odpow ieoiej a . emu 
uzdolnienia posady zar^z. ©agarze oteriu 
up.-aaza hukasz biag&ńciuk w Ssgwoździ-
p. ataniaławow.____________  i-^3

Ó la n ik a , fortepiany, cytry stoliki 
najtamej Znlińakiego 6 Kalino <rsKi.

ir-«m i . łk .j ku.eryjne, maiery n e 
tętn e unrania mysk e do prania i .reł 
Ł Lat polec* Magt-yn J. . r e iie n  i sy-
sow Lwów pL mapitulnj r i._________

y Et  |ji« ść  skłkdająca W z domu 
mieszkalnego o 5-da pokojach, ogrodu o- 
wocowego i 0K0.0 ld morgów gruatu orne 
go na Hoiojku wielkiem jest zaraz tanio 
i  pod bardzt koriystnem. waruakami do 
sprzedania. n_zsz« wiadomosu udzie a 
kzncelarye adwokata dra niemickiego plac 
Smolki 1. 3,___________  - - 3

W a n b a m  kupna apteki z r. c-.uen. 0- 
orotem 4000—6G0j złr. Aares ». O. poste 
restzi,.e Brody:___________ ___________

fcH . z e i n i a  teorstyczn e i praktycznie 
yyksziałcony z 30-le.r.ią praWtyf-.o poszu­
kuje posady 1 d L lipca roczno) lab mŁ - 
sięezn*j. kgk szenia pod A. e). poste re­
stante rotj.ice.

^  ajŁ- j ą  p iG auy Rządcy l̂ffóch
wielkich folwarków, eionoma, zontrolora 
1 rachmutrza kawalera przy więsszi m sa- 
nądzii- Wj magi się ofpowiedńicu e wali- 
fikacyi, władzy f«chowej i najlessiycli po­
leceń- Zglosreius przyjmuje centralna an- 
celarya ,adiuinistracyjn* w Ostrowie p. Tar- 
iopol. Świadectwa zalacsać tylko w odpi­

sach, gdyż w żadiym raz.o zwracane nie 
będą.

/ i z y j A r t e m ł  uetma s jupu wiednem 
szkolnein jykszialcetiem i dobre, kon- 
doity Lto icai i Kosturkie»icz, handel to- 
watow kolonialnych ii.ie-zaaycu w rftryja.

SŻ pO łuiK a lub nakładcy z trzema 
tysiącami guldenów potzukuję do założenia 
tygodniu* Jitenckiego. Wiadeidosu K«lecza 
Iz, urzwi pierwsze, Lwów.

A  G R~U H O M 
promowany na ozląsku, kawaler 
lat liii, Lemieo władający po pol­
aku 1 /usku, z praktyką gospodar­
czą 1 aanoelaryjną (na Bsiąsku i 
Galicyi) pt szuku e pojady rządoy, 
koniruiora kasyera lub raohm.jcrza. 
Chlubne świadectwa w odpisie. 
Zgłoszenia pud A. B. pos. restante 
kutwa ruska

k u  1 :n i .  1
w«lnz. W łosienia 
Akademicka ‘-iS.

do sprzedania 10 la. 
u Jana Kośnierskizgo,

.  ' ,  • a  -szanownej Publiczności ja
lalnię przy ul. k kiewica 1. 6, gdyż tam 
ię wikt ijąc z ciężkitj choroby cOtądka się 
rylecz) um. Zygmuut d 1 ski- 1—5

L’o e s .t a  L u u a c t o  j  poszukuje za 
iz rutynowani Efapedytófeę. 1 —3

j ś c . s m  s a k i  duaiaław, Kzl-uU ub- 
aa 8 tonepuuiy, l u a c w i a  aastm 

mhAi saMOBtąiwca lorinor> sw^ „a  razy, 
Ceaeikł r..ls,

M iktor Bci ycr,
Lwów, Akauemicka 4.

R O W Ł R t  i n
Bwiity. Cenniki gratis.

Chorym  i Rekonwalescentom!
Daturalne wina dalmatyAskie 

!R70LAU (Blutwein) czerwone cierpkawe butelka 60
„VUDIZ/£J bisie nsdzwyozaj przyjemne 60
,PR0S£CC0u słodkie, m ilutkie w jm shu jak  Bordeaui 65

po^ca M . B A I 1A 8 ,  we L w ow ie, ul, drajerowska 1. 1 .

ueruOW
centów
centów

Cukier putaniat!!!
Jtdynin w moim handlu z powodu ogromnego zapasu na krótki czas, 

no wicie: ą^ąfc.ąę, . . ^ 0*
P6! kilojramaiW'-'gL3wie ' . . 18 ct.

n a OzoBClc ,0 • ld  i pół ct,
„ “ „ - kostkach i mą zce * ■ . 1 9  ct-

Polfcjąiąc rn̂ j Handel jiko najtańszy/kreślę uniżonym sługą

L e o n a r d !  S o l e c k i
_____________  w e L w o w ie  u lica J B fe t ł» r e g O  1 .

a rnla

l v £ .  J N T  S  3
we Lwowie przy ulicy Szpitalnej I. 26

poleca y^an. P ubliczności sw ój w ie lk i zapas w szelk iego rodzaju powozow, 
taractasy, w ózki w ęgiersk ie, w ozy  przem ysłow e i pow ozy przejeżdżone. 
Z powodu, że sk ład  znajduje Bię na przec.mieśoia, sprzedaje i w ypożycza  
takow e po bardzo um iarkowanych oenach, także przyjm uje w  kom is 
  Upraszam  uprzejm ie o liczne odw iedźm y. 1

Rządca ekonom iczny
kaucyą, były stypendysta ok 

warzystiwa go,p. gauc., posiada 
uLiUDne świadectwa i rekomenda- 
cye ananyoh oso U s t  śc i , poszukuje 
odpowiedniej posady. GospodarzL c ś n l k  kawaler a niżsayiu cg umun ,iu . -    -

paastsrowvm, nłads>,^oy jęiykłem polikim restante Niepołomice.
u .zim i niemieckim, obznajumion/ c m . 

nipulacyą .eśną w gOracn i na lo ła ih  po- 
K uztje posady. Wiadomość bióro Litam- 
■kisgo Lwów Halicka ■>. 2 —8

L k u iiu J U , kawaler. 29 łat, młody, 
silny energicany, uzdolnił uy i z najlsp.z. 
*ni rekomandacyaml a większych msjątkOw 
pu. suk j i  posady o ikr nu; oh wymaga 
niach. L ukaws aglouenia .Praca- nit.ro 
klornoa we Lwowie-

Dla cyklistów
gumowe kaptury pu 50 ct.

ooieca
J ia n d e l  g a l a n t e r y j n y

8 t O i O V I t ?

w zgierskie
I . I U r  5 8  c f .
4  l i t r y  2  z ł r .  2 0  c t .

poleoają

musiałowicz & Janik

K a n k u r s.

■Filiia c . k . n j i r *  g a l i c y j s k i e g o  a k c y jn e g o

BaDbu Hipjtecztbgo w Tarnopolu
sprzedaje i kupuje losy i wszelkio papiery wartościowo po kursie

dziennym.
Sprzedaje także ?osy za spłatą w ratach miesięcznych.

Prawo do wygrań nabywa się po zapłaceniu pierwszej raty.
W  najbliłossym czasie ciągnienia następujących losów:

1 M-.j» 5 pr. losów pińitwowych z r. 186A gl. wygo buG.OOG złr.
i. .  n kredytcwych a „ 15 uOO „

n włos. cz irT, krzyi1! „ ,  15.000 irinków.]
„ 3 pr. jioden-Cr*dit II. E. .  » 50.00 "i złr.
,  serbskich tytoniowych „ „ 60.000 łr.nków.
n wegisrsk. prem. ,  „ 120 0 0 złr
, 3 pr. Pooen Credit I. E. „ „ 45,0 0 „

Prospekta na iydanie gratis i franko.

K s i ę ^ r n i a

i Cza

5
1*
15

M a j ą t e k
^ l o i y  jamoczynuc (.iUtouisty^nej po­

lecz tanio fabryka żaluzji i stor Jabło­
nowskich 9. Lwów. W ailu z antom um do 
■tór w każdych szcroau.ua.u n i  a odsprza
d a j^ ct . uo cenacn i» rycznjch.----------  w p0łieeje R, ^  ko ltj w mlej, cn>

D a e k u w  r  lutoUgeiitay, w tirean in 0jjfi2aru oaoio 50u morgów, x tego ziemi 
Witku, gruntownie ob-iŁnany % vBm̂ ik4 0 n e j rędzifinej około 200, ł^k 4 6 , iasa 
buekh*ltfc!ryq Łupuek* i g o ^ p o u a r c m o r g o w ,  jxk najlepiej skoinx30vi aayoh. 
gły koreapomaem w j« ik a  polskim i nie |ij*gu to  morgów sarego babjwego, reszta 
nueckiiH, po biadaj acy ciaubne s&iad»ctw* ^5 lemie^o m ięsn eg o , każdego

snacznyck labryK 1 z pinwozoiz-edujcia ^asu  wraz z po Bitkami pud

^ t W ydział pow iatow y uchw alił ogłosić konku rs  na  posadę 
k o n d u k to ra  d ió g  i m ostów  w pow iecie H orodeńsL im  z p łacą  
ro czn ą  700 zł. i rycza łtem  na  objazdy w kw ocie 2 0 0  zł. „ ._ 

T A . i m ! r n - n  > t t  i i feiś” ym agnue są w iaaom ości tech n iczn e  i p rak ty k a  w służ-J. l OWEMLEuHA | Me, drogo., j.
j. P osada  n ad an ą   ̂ będzie w pierw szym  ruku  prowizo:>‘y- 

cznie.
T erm in^zg łoszen ia^do  20 m aj*.

W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w  H o r o d e n c e .

W
E . ń  J .  S t r o in tu g e r

ces. i król. dostawcy nadwo ni 
we Lwcwie ul, Karoła Lud w ita 1. 5.

Najmiększy i najtańszy s iła  a powo­
zów w Oalicyi utrzymuj.' bezus a nie 
obfity wy) ór wszelkich 'atunków ekwi- 
psży z ł  słynnej labryk. Kssselsdorfskiej 

"z  Jtem hchustala i Spółki.r| arantasy 
i wózki v ła 'neso wyr bu. Jako jotość  
pulKamy „rygiDalnt .z z»m< rybi spio- 
wadzane lekkie pojazdy Uo-zeży wła- 
mego wy -obu jakot ż wszelkie przybory 
siodi rsko rymar 'kie I

we Lwowie
otrzymała i  poleca:

Sienkiew icza „flUO VADIS,“ pow ieść  
z czasów  Nerona* 3 tom y . 6 '50  

Sienkiew icza. N ow ele. W  form acie 52  
z ilustracyam i A . K am ińskiego 1-30  

Orzeszkowa. A ustralczyk. Pow . l'5 tt  
„ P ieśń  przerwana. W ydan ie m i­
niaturowe z ilustracyam . Jul. M a­
szy ń s k i e g o ..........................................1 ,30

Prus B . (G łow acki A leksander) G rze­
chy dzieciństw a. W ydan ie m iniatu­
row e z ilustracyam i A. K ędziersk ie  
go . . .  . . . . ■ 1-40

Dr, Ant ftoihti
ipecyu (łuta od lat przsszło 80 dk «ko-
oii gitói: ych w w fty . >ay>M ja lo tt . _j» 
ifcurob pscnmrzowyoń. Na«ądaiu« poiabaik 
iir zaf*n./zń (zaps nie .o m  przarobioasj 

złi. {fOCztą dyskrataiej. Poradaik dia 
■ofcis* aaą óO ot. Juw-iff ul. Zio.o-.wi aa 

b s, ł, ajagj. .  j  9—10 i od 4 —6

A d w o k a t
D r. S ende l w Sanoku  

poszukuje kcncypienta.

Pierścionki 
zarscsyaowe, obrączk.. 

mpdki ślubne srebro stele 
we (pr«odowni ' cecko> :a=s.i 

kompietac wyyrfwy w maseł­
kach oraz wszelkie buntoryc 
fOl.9..fl J5*ja «}$..* U2; Am jh- 

eU*:, awiiw, fieCoil 
VwLej..j«śd.

■karbów, poszukuje odpowieant.j jiesaaj 
na prowmcji, ty Au a zakra.uui kan >• 
ryjnego spokojn igo działania. W .adomucc
B pana Łatały L w ów jijW w .«a w. __ 2 £

2  . r r z o  u o h r  nahce p. Msdyaa po 
ieca do uczenia

b  1  i T O F Ł E  
białe ccdowna 22 pic. krotu, tte.cn aau- 
uer 83 prc., Ateny W prc. wn-htie i bar­

d u  plenne po a Oj . Ł0 Ct. loco siacy a Ku­
l i ś  Medyka mz wurka, prucz tego j.st n» 
■pr_teus k il-a  h n i i , . j  , n  ra.y oiłteir 
barskiej różnego wieku z obory nretuiłwa 
Łw. pierwszą naarou, po 6U c<. kiio żywej 
wagi. __________ 2-  a

p zys ępnyuii 
warunkami do sprzedali*, .bliższych .zese ' 
golów odzieli ł  rząd dobr bibppwice p. 
„akliczyn nad Di ar cen..

3.000 i A P E T

.  ą c . y n » a *  > nauczyciela tańi ow,
wyjecnac do domu *ryw«.nego inb 

do miaata prowineyonahugo aa loacye 
abiorowe. WiadomusC : admmmtraeya
» i.' 3larJdouęj“,   1 3

: duł i maoaynę pa ową no 
wego system u używaną o s le okwó óD iooi 
ora. Zuka itarych itł^i iyiinoro-rych 
Około 7 m. d.ugusci 1 ’j, sr r k jca . Otarty 
Lwów po t  restarit o. t1 3 -1 .

J t t e z la u ź ć  i grun uudowluny przy 
Bh Paczyńskiej 1. 6 przy 1. gają by uo „y 
daerżawionego stawu paiaeaaiuągj jest uo 
sprzudatLa. Aares pod* diuto ogłoszeń flołuui, 2. 3

-tfeai a _ m  ra , k o r te p i iu d e u ta
Wlgttgo w języku polskim i nitmiackim 
poiziikjje Uuiyka Braci Wtzelak we 
Lwowie. <■ 713 1-3

' i .  » o m  ^ a -^ r  inteufcentni; mło­
dy, po«au-tuje posady zaraz jyj poste
restante Stryj-

POKOI
na .kł-ozie okazyjnie tanio poleca

A. KriZYdZTUFOnlCZ
L  W O W I K plac ; alick. 1

Uproszczone leczenie

a  k o s  m  i i e . p p
opisai

3 D r. (T a S a ii iS id ii
C u j ia  C t.

S T C M l I  .
na wałkach » m  . c z y n n y  e h  pł6tisrme 

w pasy i głaukie umil) poleca 
a .  K R Z Y SZ T O FO  W JOi 

we L W O W I E, plac Balicki 1. 2

P o s z u k u je  s ię
n&tyohmiast a o samoistnego pro­
wadzenia gospodarstwa kobiecego 
aa wsi u wdowca osoby młodej, 
ener^'czn.j, któraby się dobrze ro­
zumiała na kuchni. Zgłoszenia z 
podaniem warunków przyjmuje do 
10 maja zarząd dóbr wTorhanowi- 
uaoh p. Sambor. 1—3.

Sal. akc. T o w a rzy s tw o  Handlowe
 , p o i « c s * £ d o  s i e *  u  n a  p a t i ż ę

l i e i i ż t i  z a ó  amerykański, jgga ^  ... .....
n n węgierski i złeto-żółty,

. u  _Ui-ack..ę cryginuiną „Pignoietto“, „Cinquantin“ i/bu- 
ko wińsk*, n r e e n k ę  i wdzeikió mne nas-ona. — Utrzymuje 
ua składzie maszyny rolnicze i nawozy sztuczne. — Sprze aje 
o ygiualne zateokiu eadzonki chmielowe najlepszej jakości.

M a s z y n y  d o  t e g i e s i T

wedle aznanych o/stemów ja- 
koteż kompletne urządzenia ce­
gielń, fabryk szamoty, dachó­
wek, rur glinianych, fabryk ce­
mentu, gipsu dojtarcza jaku 

specyalnośó swą

Ludwik Jaget*
ta .h ry K A m k » x y a  dli** c e g ie lń

koloiiirfbrenfeia.
F ili m. F thku, Jbi .liw sk ie  Wi- 

n s g ib u y  A irk C M tta g te .

U lp - Cenniki i  pruspekta gratis.

K uj lepszo i  ferem ey*. po « l>op6lnH  u z a o w le  m a n y  
• wy msŚMa o g ląd ać  n a  w,ic-J« c u ,  ________ _____________________

D z i e r ż a w a .

Folw ark, obejmujący okołc, 280 
morgów roli i 128 morgów dwu- 
kośn) ch łąk, położony o półtora 
kilometra od m l-sta i stacyi kolei 
Lubaczów do wydzierżawi >nia ? 
dniem 1 lipca br.

Bliższe szczegóiy udzieli zarząd 
dóbr w Lubaozowie. 1—3

Zarząd dóbr Uhrynowa staoya 
ciokal, poczta w miejscu mu di 
sprzedania z swojej o b o r y  z a r o ­
d o w e j  ££

^ 20  ̂rów g T - ®
tyleż młouzieży rasy S im e n ­

t a l s k i e j  (półkrwi/. Bliższa wia­
domość w Zarządzie.

T M H A Ł i i

J P o r t e p i a u y l l

J. SUWINSKI Lwds, Koperalżs 16,'

4 a 4  centy
su d 3  *•-*

można miać kąpiel w domu, oto kupi won 
nę mb kanap) ę z  n i e j  i»z u > m  a p a -  

; a> eq lo  grzani* -rody.
¥>anuv d.ugte oa 12 zlr. Tu.ze, Far 

nie pokojowe skIi dane, ^odównie i Kio- 
saty pokojowe po a sir, 50 ct. koI*c.

J b \  B o u r d  j u
Lwów, Jagiellońska . . 9. 

Ilustrowany cennik darmo.
»aiaaaaaaśe m« -(TMtmnrriBamrim-1 rrrś

Ogłoszenie.
Zarząd dóbr Rudna wielka, * po­

czta Rzeszów sprzedaje

CO

z i e m n i a k i i . .
gatunku ,Achlllee“ dobre gorzel­
niane i stołowe w cenie 1 zł. 50 ot 
za 100 kilo loco s aoya kolei w 

Rzeszcwie.
H .r—, H

r s . * i

•  CS B -
i i .
J l t p t

K O S Z U L E
krój fr. icuoki g ł.akie id l  .ju, pikowe 
1 iałde ::ski od 2 60, K  łnierzt 20 ct,, 
man8*:ty 05 ct., ska-pe. i od 20 ct., 
chu&.eczid do nosa ud iu ct., ki !ison> 

od 1 tu polecają

(iórsKi i b/ydłuwski
Lwów, pi. Maryac-ii (rog Hetmańsk.ej.)

m a s ę
woskową do zapuszozania podłóg 

uznaną za naj. spszą 
puleca

świec i
Fr. Schubutha

Lwów, Rynek, 41.
Tamże skład

Eiijlepszycli lieioati

Zlarząd dóbr 
J u l .  b r .  B r u a i s k ie g o

w Podhoroaoh p. Stry, 
pola ca

Z b o ż e  j a r e  do s i e wu ,
M a r t o f A e

Drzewa owocowe.
Cenniki na źądrnie franko.

Dla rolników!
we-

150 kilogramów (na morgj 
nawózowćgo gipsa 

podwaja zbiór paszy 
J iip Ł je n  poidot Jabrykw

ńutunj (iudieus
Lwów plrc Marjacki I. 4 Hotel 

Euiup jski
poleca nąjtanie 

Perkaie, Lewautyny i Zefiry, 
piki, satyny, batysty, uxioidy 
n r  suknie w najnowszych kolo­
rach. Płóoienki na suknia dam­
skie i na ubrania dziecinne oraz 
Bieliznę stołową, pończochy, 

skarpetki i  i. p. 
C a n y  -aei.j  t a ń s z a .

Ogród handlowy
W Lunyczy (poczta) o ieroje rośliny  
„Wiatów Różo, Rozbaom szparagow e 
i  inne d r :ew« owucowe i  krzew y ta­

niej, niż gdziekolw iek , j, ? 
Pr-usze żadut cennik,

(ywiezc Łtpuruy. na jnaj

..-RBKFascaa”  - -
----------- Kotwiczne

L in l l l l s i i ! .  C a i i S k l
z apteki Richiara w P.-adze 

uanane jaku znakomite nśmlerzc.ą.ca 
■aeier A lt; uo cenie jo  tr.1 70 kr i 
1 fL du - ibycit we wszyslk.uh ttpte- 
K*cn Tego powa-łooli/iie ulublonigo 
a J U  „c‘nowego ualozy zar.szekrótko 
a węsło' rato żąuać

lichttr ł  Liniment z ,,kotwicą"
l tyłżc hui-uł opatrzone znaną marką 
ją, ŷn uu „kotwior/ uzna' iz ------1
^ftl ćirt.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

B f ld « k i i ęnwwtMdMiMlMj-, W b « ł« «  lU a ln i jO L '

Józefy ranz i Synów
— . j. ii, . ! . . .  —-H.I iiimi.i., 1. i. . —------—

P*pitr n FiiiItowiWirii w Biblii,

Sto (100) kilogramów do posiewu 
kuniczyn

z aostawą locc dworzec Lwów
. z w orkiem  1 z łr. 05 ot. w . aes. - i ■ 11 p y  i.m

S k ła d :  u l ic a  t tg e z n ic k a  1. 10
ł  abryka ta  jedyni we Lwowie isftiieje od 
a t czterdziestu i odznaczoną jest 4 nu*

■ dalauu.    *
Dla rolników!

% d n k u w  i w ,  F ,  Z w s« d « i W . M M .


